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Prenumerata.
W* LWOW1B : 

rocŁni© 14 z ł. 40 e t.  
k w er te J n ie  3 z ł.  60 e t. 
m ie s ię c z n ie  1 a ł. 30 e t .

p d h s ie s ię e z a it t  60 e t. 
3 *  łdnoB zenie do dom * 

m iesięczn ie  20 ot.
HA P R O W IN C JI : 

rocnnift 19 zł. 30 et. pół- 
pocenie 9 zł. 60 ct. k w * t-  
te lo ie  4 zł. 80 c t. m ie ­
s ięczn ie  1 zł. 60 c t. za 

pół m iesiąc*  80 ct.
ŁA G R A N IC Ą : 

Dopł&oe się m iesięcznie 
1  zł. do cen m iejsco­

wych. 
P re n u m e ra tę  p rzy j­

m uje się ty lko  od 1. 
i  1S.  K a ż d e g o  m i e n i ą c ą  

N um er kosztu je  6  c t.

w y c h o d z i  co d zie n n ie  t a k ż e  w  n ie d z ie lę  i  Ś w ię ta  o g o d z in ie  8. r a n o .
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Ogłaszania.
Od objętości w iersz*  

pety tow ego  pie^iołaino- 
w ego 6 ct.

R ek lam y  w ru b ry c e  
„N adesłane-  20 c t. od 
w iersza.

Jed n o  ogłoszen i*  
drobno  do 6 w ierszy  
20 ct.

D o łączen ia  do K ur- 
je r a  (P roB pek ta , c y rk u - 
la rz e  e tc .) p rzy jm u je  się 
za cenę  1 z ł. od UW egz. 
d la  zam iejscow ych  a
50 ct. od 100 eg/., d la
m iejscow ych  p ren u m e­
ra to ró w .

R ękop isów  R ed a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L is ty  rek lam acy jn *  
n ieop ieezę tow ane  n ie- 
pod legają  opłacie.

Dziś: Barnaby. J

Czwartek: Boże ciało. 
Piątek: Antoniego z Padwy.

Sobota: Bazylego. 
Niedziela: W ita. 
Poniedziałek: Franciszka. 
Wtorek: Adolfa.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować tylko na kozły, 
od połowy czerwca także na ptactwo błotne i wodne.

Wschód ełońea o 4 g. 6 min 
Zachód słońca o 7 g. 53 min. 
Barometr: 765 m. na deszcze przeeho- 

dowe.

W  roku 1881 w nieśli  prowizoryczni nauczy­
cie le  i nauczycielki szkól miejskich we L w ow ie  
prośbę do Rady miejskiej o stabilizowanie i o 
zw iększenie  liczby s ia łych  posad nauczycielskich  
z  płacą 700  a w zględn ie  800  złr.

Gdy atoli prośba ta nie odniosła pożądanego  
skutku, przeto prowizoryczni nauczyciele  i nau ­
czycielki szkół miejskich, czując zbyt przykre 
położenie swoje w o b e c  i s t n i e j ą c y c h  w a r u n ­
k ó w  b y t u ,  bez wszelkiej nadal przyszłości i za­
bezpieczenia  losu sw ego  i rodziny, ośmielił; się 
w nieść  ponownie swą prośbę do Rady, aby ta, 
oceniając żmudną ich pracę około k szta łcenia  i 
w ychow ania  dzieci obywateli król. stoł. miasta  
Lw ow a, raczyła wziąć pod sąd i św iatłą  swą  
rozwagę sm utny stan prowizorycznych nauczy­
cieli i nauczycielek, a p o w o d u j ą c  s i ę  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ą  udzieliła im wedle słuszności  
łaskaw ej swej opieki. W  prośbie tej powiadają:

„Podpisani, pełn iąc obowiązki nauczycieli  i 
nauczycielek  przy tutejszych szkołach  miejskich,  
mają stosow nie  do ustaw  i przepisów szkom ych  
wym aganą kwalifikację n auczycie lską  i posiadają  
nowy patent nauczycielski wydany przez c. k. 
komisję egzam inacyjną; w szyscy  przeto żywili tę 
niep łonną nadzieję, iż przy wzrastającej coraz 
l iczbie szkół w stolicy, po odbyciu trzechletniej  
swej praktyki nauczycielskiej,  uwzględni miasto  
ich  zasługi, gdy tym czasem  po ukończeniu  pra­
ktyki, co więcej mając po 3, 4, 5, 6, 8 a nawet  
p o  k i l k a n a ś c i e  l a t  s ł u ż b y ,  zostają na po­
sadach tym czasow ych (prowizorycznych;, aczkol­
wiek de facto pełnią te sam e obowiązki sam o­
istnych  nauczycieli przy szkołach miejskich, jak

Z salonu paryskiego.
(Artyści Polacy na wystawie. — Krytyka o Matejce. — 
Brandt, Chełmoński. — Cbrazy p. Charannes. — Młody 
artysta p Cormon. — Płótna pp. Bouguerean, Flameng, 

Laurens i Beraud.)
Tegoroczna w ystaw a w salonie czyni przy­

tłumiające wrażenie. Sama ilość dzie ł w ystaw io­
n y ch  dochodząca do 4 .000  wystarcza, aby widz 
udający się na w ystawę doznał początkowo odu­
rzenia, a kto zważy, że z tej ogromnej ilości  
obrazów i rzeźb około 3 .000  wykonali artyści tu­
tejsi, ten pojmie, że  Paryż jest  w całem  tego  
słow a znaczeniu  m iastem  artystycznem . Musiałem  
być 20 razy na w ystaw ie  zanim zdołałem  ten  
chaos artystyczny uporządkować i ułożyć w sy ­
stem . Przedew szystk iem  szukałem w  katalogu  
nazw isk  polskich, ale n iestety ,  nie znalaz łem  ich  
wiele .  Oprócz „ Hołdu" Matejki i Chełm ońskiego,  
który w św iecie  tutejszym  artystycznym  otrzy­
m ał już dawno naturalizację i popisuje się za- 
m aszystem i „Zapustami w Po lsce* ,  przedstawia-  
jącem i sanki, pełne charakterystycznych postaci,  
pędzące po śn iegu  z żydowską kapelą n a  czele,  

j e s t  tu tylko jedDo płótno Brandta nazw ane „Pas-  
sa g e  critique“, a przedstawiające spotkanie się  
czwórki sz lacheckiej,  z chłopkiem wiozącym smołę,  
obraz malowany z nadzwyczaj nem poczuciem n a ­
tury i charakteru, tudzież portret w yborny Mer- 
warta.

O Matejce pisać wam nie będę. M ieliście  
"„Hołd" we L w ow ie i znacie wybornie tę wspa-

ich koledzy na stałych posadach o większej pra- 
w ie dwa razy płacy.

Przejęci obowiązkiem powołania, oddając się  
całkowicie zawodowi dla dobra szkoły, nie mają  
czasu zapracować sobie odpowiednio poza szkołą, 
choćby najuczciwszym  sposobem udzielania lekcyj  
celem ulżenia ciężkiemu losowi o m i e s i ę c z n e j  
p e n s j i  40  (nau czyc ie le ) i  35 (nauczycielki)  złr.;  
znajdują się więc przy panującej w stolicy dro- 
żyźnie w  zbyt przykrym stanie i sm utnym  w zro­
kiem patrzą w  przys ,łość, bo przy ciężkiej nau­
czycielskiej pracy w zasługach swoich nie mają 
zabezpieczenia  losu i bytu •• sw ego, n i e  m a j ą  
b o w i e m  p r a w a  d o  e m e r y t u r y ;  w razie zas  
kalectwa lub d łuższ°i słabości zostają b e z  u- 
t r z y  m a n i a ,  a w wypadku śmierci nauczyciela  
prowizorycznego pozostała po nim rodzina w ysta ­
wiona je s t  na nędzę.

Przekonani, iż św ietna  Rada w poczuciu s łu ­
szności zechce uwzględnić  to smutne położenie i 
zajmie się szczerze polepszeniem  losu i ustale­
niem ich bytu, popierają swą prośbę następują­
cymi w y w o d a m i:

Męskich szkół etatowych jes t  w m ieście 8 ,  
żeńskich zaś 7, oprócz tych przybyły 2 nowe  
szkoły  m ieszane o nosadacjb ^prowizorycznych, (j. 
na Pasiekach  i na Z o f jó w c e ; w szystk ich  więc  
razem szkól jes t  17. W  szkodach tych prócz 
nauczycieli  i nauczycielek  sta łych  w liczb ie 64  
j e s t  67  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  p r o ­
w i z o r y c z n y c h .

W  każdej szkole są równorzędne klasy, które 
nie  tylko od lat kilku są jako sam oistne, ale co­
rocznie z powodu coraz liczn iejszego napływu  
dziatwy do szkoły  pomnażają się znacznie, jak o 
tern świadczą wykazy świetnej c. k. R a d y  szkol­
nej okręgowej.

W ed łu g  §. 13 ust. 3. ustawy państwowej z

niałą kompozycję, p ełną  siły  i charakterystyki  
genialnej.  Tu się na nim nie poznano. Krytycy  
nierozumiejąc znaczenia  obrazu zarzucają mu cha-  
otyezność, bezładność a pi zedew szystk iem  prze­
sadną jaskrawość i dominowanie czerwonego koloru.

Być może, iż na te n iekorzystne sądy w pły­
wa znacznie sąsiedztwo, a w łaśc iw ie  v is-a  vis 
H o łd u : Obraz pełen harmonji barw p. Puvis de 
Ghavannes, obraz, który poetycznośeią  swoją o- 
czarowuje istotnie widza. Przedstaw ia on ^ Ś w ię ­
ty gaj m uz“, na który patrząc błogo się robi na  
sercu. Jes t  to okolica, oblana promieniami za­
chodzącego s łońca, czarująca prześliczną z ie len ią  
traw i jeszcze  piękniejszą zielenią laurów, m ło­
dych dębów, sosen, wśród których wznosi się  
wspaniała  świątynia, wsparta na korynckich s łu ­
pach. S ine wzgórza w oddali dzieli od p ierw sze­
go planu jeziorko, w  którera kąpią się krwawe  
promienie zachodu, a całość ożywiają postacie w 
strojach k lasycznych, podzielone na kilka grup, 
a jeszcze bardziej małe kupidynki, rwące wa-  
w izy n  na wieńce. Całość odznacza się spokojem  
i powagą, a niemniej poetycznym  prawdziwie u- 
rokiem.

Pow iedzia łem  już, że ogromna liczba w y ­
stawionych płócien  n iepozwala ich sobh upo­
rządkować celem  przeglądu artystycznego, i za ­
prawdę nie w iedziałbym  do którego z obrazów  
przystąpić po „Gaju m u z“, gd yby  mi nie dało 
częściowej wskazówki pod tym względem  g ło so ­
wanie, które jakkolwiek nieuznało nikogo go ­
dnym medalu, zwróciło przecież uw_i,gę ogółu o-

dnia 14  maja 1869 r. może być przy szkołach,  
przy których więcej aniżeli trzy posady są stałe,  
t y l k o  j e d n a  t r z e c i a  c z ę ś ć  p o s a d  z a j ę ­
t y c h  p r z e z  m ł o d s z y c h  ( p r o w i z o r y ­
c z n y c h )  n a u c z y c i e l i ,  a w z g l ę d n i e  n a ­
u c z y c i e l k i .

Gdyby zatem  ten stosunek był uwzględnio­
ny, a uwzględnionym  być powinien w obec ogó l­
nie obowiązujących ustaw  i przep'sów, byłoby  
n a  64 p o s a d  s t a ł y c h  t y l k o  21 p o s a d  
p r o w i z o r y c z n y c h ,  gdy  tym czasem  stałych  
posad w yższych  i n iższych  je s t  64, a prowizory­
cznych  67.

Przejrzawszy choćby tylko wykazy uczę­
szczających do szkół miejskich dzieci w ostat-  
niem  pięcioleciu, ja sny  otrzymamy dowód, że l i ­
czba uczęszczających do szkó ł tutejszych dzieci 
wcale się nie zm niejsza, lecz przeciwnie coraz 
się w zm aga, a tem sam em  w z r a s t a  l i c z b a  
k l a s  r ó w n o r z ę d n y c h ,  p o d c z a s  g d y  l i ­
c z b a  s t a ł y c h  p o s a d  n a u c z y c i e l s k i c h  
p r z y  k a ż d e j  s z k o l e  p o z o s t a j e  z a w s z e  
t a  s a m a .

Podług  ustawy państwowej z dnia 14 maja  
1869 r. i artykułu 4. ustawy krajowej z dnia 2  
maja 1873  r. l iczba nauczycieli i nauczycielek  
sta łych  powinna srę stosować w każdej szkole  
ludowej do liczby jej uczniów (uczennic).

„Jeżeli liczba uczniów (uczennic) przez 3 po 
sobie następujące la ta  dosięga 80. należy bezw a­
runkowo postarać się o drugiego nauczyciela  
(nauczycielkę); o trzeciego, gdy ta liczba dojdzie  
do 1 60;  o czwartego, gdy  liczba ta dojdzie do 
2 4 0 ;  i w tym stosunku dalej".

Powołując się na uchwałę prześwietnej Rady 
miejskiej z dnia 3 i 14  października 18 7 4  r., 
należa łoby w szkołach n iszych, gdzie  przez 3 
lata uczęszcza więcej niż 280  dzieci do jednej

prócz na C havannes’a na dwóch jeszcze  innych  
malarzy, na pp. Bouguerau i Cormon. O tych  
więc przedewszystk iem  pomowie należy.

Zwycięstwo Ferd. Cormona zdziwiło prze­
dew szystk iem  cały świat artystyczny. Jes t  to 
m łody malarz, który od razu zdobył sobie zn a ­
komite imię, wystawiając wielki obraz „Polow a­
nie  na niedźwiedzia" w czasach przedhistory­
cznych, który robi rzeczywiście imponujące  
wrażenie. Jes t  w nim trochę teatralności i p e ­
w na przesada w ciem nym  tonie brunatnym, ale  
jes t  także dużo energji i wspaniałości.  Scena  
przedstawia dzikich m yśliwców czasów przedhi­
storycznych, wracających z łowów, a raczej z 
boju z n iedźwiedziem . Młode, barczyste i musku­
larne postacie przynoszą staremu ojcu rodziny  
zabite zwierzę, które obecni otaczają z podzi­
wem, podczas gdy jedna, z dziewic w ń c e j  za in­
teresowana zw ycięzcą zwraca pożądliwe oko na 
niego i widocznie gotow a j e s t  w ynadgrodzić jego  
waleczność swoją miłością. Obraz ten  przezna­
czony j e s t  do muzeum St. Germain, a jeg o  twór­
ca, uezen Cabanela ma przyszłość zapewnioną.

Obok „Polowania" zwraca jak zaw sze uwagę  
głów ną ‘William Bouguerau, który wystąpił w  
tym roku z obrazem „Młodość Bachusa", nie  
lepszym  od dawnych, wykonanym  pod w zględem  
technicznym  wzorowo, ale pozbawionym  ruchu i 
życia.

Najefektowniejszym  m oże obrazem na całej 
w ystawie je s t  Franc. F lam en ga  „Rzeź w Ma-  
checoul". Artysta  ten  poświęca się specjalnie
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szkoły, jeszcze  j n ln ą  stałą posadę system izować,  
gdzie  zaś więcej, niż 350 dzieci uczęszcza  w ta ­
kim sam ym  przeciągu czasu du jednej szkoły, po 
dwie posady stałe.

W szyscy  więc, nauczyciele  i nauczycielki, po 
odbytej 3 -letniej praktyce, położyw szy już za ­
sługi około dobra szkół miejskich, spodziewali 
się i spodziewają, że prześwietna Rada ich losem  
się zajmie i byt ich ubezpieczy.

U fn i w sz lachetne poczucie sprawiedliwości  
prześwietnej Rady i przekonani, że s łuszne ich 
żądanie i prośba o system izowanie posad n au czy ­
cielskich po upływie 3-letniej praktyki u światłej  
reprezentacji stolicy kraju uwzględnione będą, 
prowizoryczni nauczyciele i nauczycielki o śm ie ­
lają się prosić:

Prześw ietna  Rada raczy uchwalić:
1) Z w i ę k s z e n i e  l i c z b y  s t a ł y c h  p o ­

s a d  n a u c z y c i e l s k i c h  z p ł a c ą  700 a 
w z g l ę d n i e  800 zł. stosunkowo do liczby u-  
ezęszczających do szkoły dzieci i s tosownie do 
przepisów i ustaw  państwowych i krajowych.

2) S t a b i l i z o w a n i e  w s z y s t k i c h  p o s a d  
n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  p r o w i z o r y ­
c z n y c h  z p ł a c ą  480 zł. po odbytej 3-letniej  
praktyce."

Prośbę tę w oryginale podpisali w szyscy  
prowizoryczni nauczyciele i nauczycielki,  i w n ie ­
śli dnia 2 grudnia 1883 r. Lecz dopiero teraz 
przychodzi ona na porządek dzienny Rady m iej­
skiej, a ze względów w niej przytoczonych, po­
legających na zupełnej prawdzie i rzeczywistości,  
powinna znaleźć za ła tw ien ie  przychylne w myśl 
ustaw  obowiązujących. Byłoby to n iesłych aną  
anomalją, gdyby nauczyciele  sto łecznej gm iny,  
musieli poszukiwać sw ego prawa —  u władz  
w yższych , lub nawet u trybunałów ad m in istra­
cyjnych.

M i m  przemysłowe we Lwowie.
I. Radnym m. Lwowa rozdał zarząd muzeum  

przem ysłowego we Lw ow ie sprawozdanie swoje  
za rok 1881— 1883. Pomijamy działy początkowe  
tego aktu, poświęcone odbytej w r. 1881 w ysta­
wie robót tkackich i odroczonemu zamiarowi urzą­
dzenia podobnej w ystawy wyrobów z drzewa. 
W  dalszym ciągu zarząd muzeum poddaje fa­
chowej krytyce procedurę, jaka spotkała jego  pro­
jekt,  założenia  we L w ow ie szkoły g a r n c a r ­
s t w a :

Co do projektu założenia szkoły garncarskiej,  
przedstawionego do c. k. m inisterstwa, a popar­
tego ze strony Wydziału krajowego i reprezen­
tacji miejskiej, ośw iadczeniem  wspierania takiej 
szkoły hojną subwencją, z żalem  musimy pod­
nieść , że wszelkie starania w tym kierunku ze

malowaniu epizodów z rewolucji i znany jest  
jako twórca „Zdobycia Bastyli" i „W ieczerzy  
żyrondystów". W obecnym obrazie swoim  przed­
staw ił  on scenę z wojny wandejskiej. Kilka m ęż­
czyzn  i kobiet w kostjumach modnych za dyrek-  
torjatu idzie ulicą i stanęło  przed grupą pomor­
dowanych. Obraz ten wywołuje przerażenie grozą  
scen y ,  ale zadziwia równocześnie mistrzostwem  
wykonania.

Podobną scenę grozy maluje także J. P. 
Laurens przedstawiający w „Zemście Urbana V I.“ 
piwnicę, w której leżą trupy dwóch kardynałów.  
Starzec w szlafroku otwiera właśnie drzwi, aby  
rpojrzeć czy wyrok jego  dobrze wykonano. Tym  
starcem  jes t  papież Urban VI, który kazał za­
mordować n iepowolnych mu kardynałów.

Na tem skończyćbym  m ógł opis dzisiejszy  
Salonu. Ale pod pióro ciśnie się gwałtowni e^rzecz  
j‘eszcze jedna: J. Beranda „M ityng socjalistów".  
Tem at jego z najświeższych  w zię ty  czasów przed­
stawia tłum ludzi, przed którym stoi mówca g e ­
stykulujący z zapałem. Przewodniczący słucha go  
jeszcze  nieprzekouany, a w tłumie podzielone w i­
docznie są zdania, bo z jednej strony widać opor^ 
z drugiej zadowolenie ze s łów mówcy. Artysta  
scenę tę pojął ilustracyjnie, ale scharakteryzował  
doskonale zadymioną salę, w której zgrom adzenie  
się  odbywa, a całości umiał nadać charakter hu­
m orystyczny.

Ad.

strony muzeum podniesione, nie doprowadziły  do 
zam ierzonego celu, gdyż c. k. m inisterstwo ośw ie­
cenia  reskryptem z dnia 31. sierpnia 1882  L. 
8355 w ystosowanym  do W ydziału  krajowego,  
który założenie szkoły garncarskiej we Lw owie  
przy muzeum jak najsilniej i najgoręciej popierał,  
oświadczyło, że na razie odstępuje od zamiaru  
założenia  szkoły garncarskiej we Lwow ie, a to 
na tak długo, póki nie znajdą się na pom ieszcze­
nie szkoły potrzebne lokalności przy muzeum, a 
względnie póki muzeum nie będzie miało obszer­
niejszych lokalności do dyspozycji lub w łasn ego  
budynku.

Zarząd muzeum pozwala sobie z ubolewa­
niem  zaznaczyć tu, jak n iekorzystnem  jes t  dla  
kraju to orzeczenie ministerjalne. Jakkolwiek bo­
wiem rząd w reskrypcie swym  wspomina, że do 
decyzji odmownej powoduje go chęć podniesienia  
szkoły kołornyjskiej do w yższego stopnia rozwoju 
a zarazem, że z braku pom ieszczenia  przy muzeum  
szkoła garncarska we Lw ow ie nie inoże mieć  
miejsca, to jednak sądzi Zarząd muzeum, że mo-  
tywa takie nie mogą osłabić niekorzystnego zna­
czenia dla kraju zapadłej decyzji ministerstwa o- 
światy. Szkoła bowiem garncarska w Kołomyj nie  
jest  w możności odpowiedzieć temu zadaniu, jak  
podobna szkoła we Lwowie, gdyz w zadnem  
miejscu, chociażby najlepiej prowadzona, szkoła  
nie będzie miała i mieć nie może tyle zasobów  
do nauk', tyle okazów służyć mogących za wzory,  
jak we Lwowie przy muzeum przemysłowem,  
gdzie Zarząd z nadzieją i w przewidywaniu ry­
ch łego wywołania w  życie takiej szkoły z naszą  
instytucją połączonej, przez lat kilka grom adził  
w swych zbiorach to wszystko, co dla nauki 
wszechstronnej w szkole garncarskiej jes t  n ie­
zbędnie potrzebnem. Nadto dla uzyskania n au ­
czycieli  Lw ów  przedstawia takie u łatwienia, jak  
żadna inna m iejscowość w kraju, gdyż za stosun­
kowo m niejsze fundusze m ogłaby posiłkować się  
szkoła m iejscowemi znakomitemi siłami, wówczas  
kiedy na prowincji obsadzenie jej personalem na­
uczycieli,  odpowiednio do w ym aganego rozwoju, 
pociągnąć musi znacznie większe wydatki. Szkoła  
zatem  lw owska z muzeum połączona byłaby j e ­
dynie powołaną do dostarczenia rutynowanych  
instruktorów dla wanstatów garncarskich w kraju, 
a wiadomo nam, ze z tych okolic, gdzie  n iegdyś  
przem ysł garncarski miał wybitne znaczenie ,  re ­
prezentacje gm in  i powiatów wyrażają życzenie  
zaprowadzenia u siebie wzorowych warstatów  
garncarskich. Jeżeli zaś temu życzeniu obecnie  
stać się zadość nie może, to nie z braku woli 
władz kompetentnych autonomicznych, ale jedynie  
właśnie z braku szkoły wzorowo urządzonej, która 
by m ogła  kształcić  potrzebnych i tyle pożądanych  
instruktorów.

Decyzja więc rządu, co do szkoły garncar­
skiej we Lwuwie, oparta na m otywach nie w y ­
trzymujących uzasadnionej krytyki, przedstawia  
się Zarządowi muzeum jako szkodliwa i mogąca  
spowodować cofnięcie na długie lata upragn ion e­
go rozwoju przem ysłu  garncarskiego w kraju. 
Do takiego mniemania zaś upoważnia nas i ta 
okoliczność, że przyobiecana pomoc ze strony  
rządu, względnie dla szkoły garncarskiej w Koło-  
myji spełz ła  na niczem , gdyż już z końcem  szkol­
n ego  roku 1882/3 płaca nauczycielom tej szkoły  
została  zasystowaną, a m inisterstwo ośw iecenia  
przedstawiło wkrótce wnioski W ydzia łow i krajo­
wem u przyjęcia tej szkoły na fundusz krajowy, o- 
świadczając, iż nie leży  w in teres ie  rządu dal­
sze nią opiekowanie się. Z żalem zatem  należy  
wyznać, że działa lność rządu dotychczasowa na  
polu rozwoju przem ysłu  krajowego nie może być  
w gruncie rzeczy uważaną w znaczeniu  doda-  
tniem.

Jako wymowna ilustracja naszego  zapatry­
wania niechaj pusłuży preliminarz budżetu na r. 
1883, który w rubryce dla szkół fachowu-prze-  
m ysłow ych  dla całego państwa wykazuje kwotę
430 .000  z ł r . ; z tej zaś n a  Galicję przypada
12.000 zł. t. >. 2'79 procent, w ów czas kiedy na-  
przykład dla Czech w tym że samym celu preli­
m inow ano około 140 .000  zł. t. j. około 30 proc. 
Co do ilości szkół takich, to Galicja posiada ich  
tylko 2, Czechy zaś 39, a mają być naw et  tam  
pomnożone jeszcze  fachowe szkoły.

Już wpom niana powyżej decyzja c. k. m in i­
sterstwa oświaty, św iadczy o wielkiej n ieznajo-  
muści stosunków naszych, potrzeb kraju i dróg, 
któremi należy dążyć, ażeby złemu zaradzić. W 
obec więc takiego stanu rzeczy, Zarząd muzeum

ośm iela  się zaznaczyć to przekonanie, że w p row a­
dzenie stosunków ekonom icznych  krajowych n a  
w łaśc iw e tory jeg o  rozwoju, może się osiągnąć  
cylko wówczas, jeże l i  wysoki W yd zia ł  krajowy,  
będąc ożywiony najżywszą  chęcią p odźwignięcia  
przemysłu krajowego (o czem  wym ow nie św iad-  

: czy  zapadła w ostatn ich  dwóch kadencjach sej­
m owych uchwała odnośnie do rozwoju n a sze g o  
przem ysłu) ujmie w swą dłoń ogólny kierunek i 
wybór środków, które w zam ierzonym  celu nale  

. ży podnieść , a więc jeżeli  decyzja o kwestjach  
tak żywotnych  dla naszego kraju wychodzić bę­
dzie od osobistości obeznanych z m iejscowem i  
stosunkami i działających z poczuciem obowiąz­
ków suraienuej służby dla kraju. Rezultat po­
w yższy osiągnąć się da, jeżeli sprawa komisji  
krajowej dla spraw przemysłowych w kraju n a ­
szym, tak jak ją na mocy uchwały sejmu krajo­
wego, W ydzia ł krajowy w życie w yw ołać zam ie­
rzył, otrzyma najwyższą sankcję i zajmie się  
w szystk iem i sprawami dotyczącem i szko ln ic tw a  
p rzem ysłow ego i rozwoju przem ysłu  w kraju.

i'roces Bułachowej w Moskwie.
N ie  przeszło jeszcze wrażenie, jakie wśród  

społeczeństw a rosyjskiego w yw oła ł g ło śn y  proces  
„czarnej bandy", kiedy aa  porządek spraw d zien­
nych wystąpił inny, znany pod nazwą procesu  
Bułachowej, równie n iezwykły,  a może więcej  
jeszcze sensacyjny od poprzedniego.

Skończył się on w tych dniach jak donosil i­
śmy przed kratkami sądu m oskiewskiego z e s ła ­
niem podsądnej na Syberję; przebieg jego  w szakże  
dopiero teraz podają dokładnie wszystk ie  d zien­
niki, na których relacji i my w n iniejszem  się  
opieramy.

Sprawa tak się przedstawia :
W  Moskwie przem ieszkiwał bogaty kupiec  

nazw isk iem  Mazurin. Miał on jedyną córkę A n ­
nę, urodzoną w roku 1843, która w kilka lat po­
tem straciła naprzód ojca, a następnie matkę i 
pozostała pod opieką księżnej Oboleńskiej i ro 
dzonej babki Ziewakinej.

Fortuna, jaką po rodzicach odziedziczyła  A n ­
na, była ogromna, składała się  bowiem  oprócz  
kapitału w papierach państw owych, je szcze  % 
dziesięciu m urowanych sklepów w Moskwie i in ­
nych cennych  pozostałości.

Anna po dojściu do pełnoletności w roku 
1861 rozporządzała majątkiem wynoszącym  w g o ­
tówce przeszło 5 00 .000  rs. Niemniej uznała ona  
i nadal dotychczasową nad sobą opiekę i pozo­
stała  u babki.

Tak minęło lat dwa.
Raptownie Mazurina gin ie wraz ze swą g u ­

wernantką Bułachową, zabierając część kapitałów  
i kosztowności.

Gdzie się podziała, nie wiadomo.
Poczynają się też poszukiwania, przeprowa­

dza się śledztwo i po upływie dopiero d ług iego  
czasu rodzina zaginionej dowiaduje się, iż Anna  
zam ieszkała ze swą pow.ernicą w m ieście R żew ie  
gdzie przebywa w najgłębszej tajemnicy.

W pierwszych chwilach  w szyscy sądzą, iż  
dwudziesto-letn ia  dziewczyna dz:a ła  z własnej  
woli na mocy pobudek, z których n ie  chce n iko­
mu zdawać sprawy, dla tego też i rodzina goazi  
się z jej postanowieniem , nie stawia ze  swej  
strony żadnych przeszkód i daje m ożność rozpo­
rządzania dowolnie mieniem.

T ym czasem  Mazurina dziwny pędzi żyw ot w  
Rżewie.

Otoczona kuratelą Bułachowej, nie widuje  
prócz kilku osób stanu duchow uego prawie niko­
go;  św iat  zewnętrzny staje się dla niej do tego  
stopnia niedostępnym , iż naw et  krawcowa roić  
dla niej suknie na miarę starego odzienia. Tu 
również w październiku r. 1864  odbiera resztę  
należnego sobie kapitału, z którego 246  tys ięcy  
oddaje Bułachowej dla zam iany na inne papiery  
i upoważnia ją jed nocześnie  do zbycia sklepów w 
Moskwie za 35 tysięcy.

Bułachowa, uboga wdowa po doktorze, któ­
ra poświeciła się zawodowi nauczycielskiem u, a -  
żeby m ieć m ożność w ychow ania  dzieci, poczyna  
raptownie porastać w pierze. Kupuje dom y na  
w łasne imię, a dwaj jej synu wie pogrążeni w  n ie­
dostatku poczynają rozporządzać znacznem i fun­
duszami i posiadają w bankach na bieżącym  ra­
chunku w łasn e  kapitały.
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J e s t  to atoli prolog do dalszej akcji.
W życiu młodej A uny rozpoczyna się zwrot  

sz cz eg ó ln y  do życia ascetycznego , poświęconego  
praktykom religijnym  i uczynkom miłosiernym. 

W roku 1865  zakłada ona w R ie w ie  szkołę dla 
d ziew czą t  mają^ycn się poświęcić zawodowi du­
chow nem u i przeznacza na jej uposażenie 93 ty­
s ięcy  rubli, czyniąc Bułaehową przełożoną, a sy­
n a  jej kuratorem sz k o ły ,  w cztery lata później 
funduje znów dom przytułku dla dzieci i prze­
znacza na ten  cel 80 .000  rubli.

W śród tego czasu usposobienie jej przybiera  
j e s z c z e  więcej ponury charakter, ob jaw ia  ona 
zam iar w stąpienia  do klasztoru, cały  zaś swój 
m ajątek pragnie zapisać Bułachowej Wkrótce 
p otem  udaje się na pobożną pielgrzymkę po róż­
n ych  klasztorach i opiera się gdzieś aż w górach  
ałtajskich.

Jak długo trwała ta wędrówka, śledztwo nie  
wykazuje, faktem je s t  tylko dowiedzionym, że gdy  

pobyt w tej ostatniej m iejscowości sta ł się dla 
Mazurinej ciężkim i gdy zapragnęła powrócić  
znów do cichego  Rżewa,, powiernica jej odmówi­
ła  zapotrzebowanego na ten cel funduszu.

Jed n akże  Mazurina powróciła i zam ieszkała  
w  zakładzie zarządzanym przez Bułaehową.

Od tej też chwili odosobnienie n ieszczęś l i­
wej staje się zupełnem: nie widuje ona nikogo,  
n ikt prócz Bułachowej nie ma do niej przystę­
pu, a organizm jej podlega stopniowemu rozstro­
jowi.

A scetyzm  je s t  wprawdzie i teraz g łów nem  
t łem  jej usposobienia, lecz jednocześnie  występują  

n a  jaw  objawy zupełnego idjotyzmu, opanowują  
j ą  różne w iz je ,  ma ciągle na myśli karę Bożą, 
n areszc ie  stopniowo traci całkowite poczucie w ła ­
snej woli i staje się autom atem  działającym tylko 
w ed łu g  woli Bułachowej.

W  takiem położeniu Mazurina pozostawała  
do r. 1881, w którym to czasie w ładza prokura­
torska, zawiadom iona, iż w Rźewie znajduje się  
m łoda dziewczyna, w ięziona przez Bułaehową, 
rozpoczęła  śledztwo, n astępstw em  którego był 
w ytoczon y  proces.

W chwili,  w której władza zaopiekowała się  
n ieszczęś l iw ą ,  Mazurina pozostawała już w s ta ­
nie zu p ełn ego  idjotyzmu. Źle odżywiana, pozba­
wiona powietrza, ruchu, dręczona moralnie, m‘e 
tylko że straciła  zupełną świadom ość siebie, lecz  
nadto  stan jej f izyczny przedstawiał n ajzup eł­
n iejsze w yc ień czen i0.

Ś ledztw o dostateczn ie  w yjaśniło przebieg tej 
ciemnej intrygi.  W ina Bałuchowej została  dowie­
dziona i pobudki, jakoteż środki działania w yka­

zane.
Charakter A nny Mazurinej był miękki, u- 

m y sł jej w ysoce wrażliwy. Zapanowawszy więc  
od pierwszej chwili nad nią, zyskaw szy jej zau­
fanie, B u łachow a zaczęła w lew ać w młode serce  
swej pupilki jad zwątpienia. Podsycając zw ątp ie­
n ie ,  budząc n ieufność ku wszystk im , nadawała  
jej m yślom  i dążeniom kierunek wyłączny, w 
konkluzji zaś, nie zdoław szy  wymódz na n ie ­
szczęś liw ej  zakopania się w klasztorze, postano­
w iła  drogą um artw ień c ie lesnych  i moralnych  
pozbaw ić ja życia.

Jeś li  też proces sam ze względu na okolicz­
n ośc i  przestępstwa, zaliczonym  być może do n ie­
zw ykłych  —  stan psychiczny ofiary przestępstwa  
ciekawym  je s t  wypadkiem  dla lekarzy.

Mazurina w chwili rozpoczęcia ś ledztwa przed­
s taw ia ła  wyjątkowy okaz bezwłasnowoli.  Z natury  
nie  miała ona usposobienia do cierpienm um ysło­
w e g o :  przeciwnie, było to usposobienie żywe, nie  
pozbawione naw et pewuej dozy energji. W n a­
stęp stw ie  jednak owładnięta stopniowo przez wolę 
silną, poddawała się jej aż do zupełnego zatracenia  
samowiedzy*

Pomoc lekarska, zm iana otoczenia i warun­
ków życia, powraca ją  powoli do zdrowia. Czy  
n ieszczęś l iw a  ta zdoła jednakże wrócić do po­
przedniego stanu, rzecz tu wątpliwa.

N ie  bez interesu są jeszcze niektóre szcze­
gó ły  dotyczące Bułachowej.

Z pochodzenia  jest ona włościanką. W ycho­
w ała  ją  swoim kosztem  jakaś obywatelka, która 
wykształciwszy B ułaehową w Smolnym  monasterze,  
w ydała  ją n astępn ie  za mąż za lekarza.

P rzy rozpoczęciu sprawy Bułachowa posia­
dała  oprócz znacznego  majątku ziem skiego w sa ­
m ym  oddziale banku państwowego w Rżewie 357

tysięcy, dw«j zaś jej synowie:  jed en  60, a drugi 
30 tysięcy rubli.

Cyfry też te są najlepszym  komentarzem po­
budek przestępstwa.

K R O N I K A .
Personalja. P ro tom edyk  dr. R iesiadeck i o k tó ­

rego  chorobie donosiliśm y, po dokonanej p rzez  dra 
M ikulicza operacji, ma się znaczn ie  lep iej.

Antoni Lipski, były k ap itan  a r ty le r ji  w r. 1830, 
w korpusie  D w ern ick iego , ozdobiony złotym  k rz y ­
żem „ v ir tu ti  m ilita ri"  u m arł dnia 9. czerw ca u 
krew nych  swoich w Z arub ińcach , w zbarazk im  po­
w iecie. Obchód pogrzebow y odbędzie się 11. b. m. 
p rzedpołudniem .

Na uroczystość Bożego Ciała w ystąp i jutro do 
asy s ten c ji w procesji pół b a ta ljo n a  putku pieszego 
n r  39 z k apelą , — nadto  trzy  bataliony  kom bino­
w ane pułków  nr, 9, 80, 24, 95 i 89 z trze m a  k a ­
pelam i, b a ta ljon  obrony k raiow ej i w eteran i. D o­
wodzić będzie jen . P i t te l .  D efilada w ojska odbę­
dzie się koło N am iestn ic tw a.

Sokół. W alne Z grom adzen ie  członków  Tovva- 
rz y s tw a  g im nastycznego „S okół" odbędzie się w 
sobotę dn ia 21. czerw ca w sali T ow arzystw a przy
uliey K urkow ej pod ł. 7. P oczą tek  o godzinie 6.
w ieczorem . N a porządku dziennym  nader w ażna
Spraw a budowy nowej sa li g im nastycznej.

Kapcia „Harmonji" g rać  będzie dzisiaj we śro ­
dę na W ysokim  zam ku. P ro g ra m : 1. K rakow iak
m arsz  (P is tl), 2. O u v ertu ra  z opery „Roccoco" 
(Titl), 3. P ieśń  i due t z op. „H a lk a"  (Moniuszko), 
4 . M adcben L annen , P o lk a  m azu rka  (S transs). 5. 
C av a tin a  z op. „F o scari"  (Verdi), 6. S tbndchen
(Schubert), 7. M arienpolka (P is tl), 8 . M arsz (Czi- 
bulka). P o czą tek  z uderzeniem  godz. po­
południu.

Pierwszy wykaz składek na rzeoz kolonij waka- 
oyjnyoh: 1) W ys. W ydzia ł k rajow y  100 z łr .  2) D y ­
re k to r  W rotnuw ski 50  z łr . 3) D yr. L . W ierzb ick i 
z lis ty  składkow ej 1. 3. od urzędnikóvr kolei Lwow- 
sko-C zerniow ieckiej 26 z łr . 40  ct. 4) P . Ł . Z w ier- 
kow ski z lis ty  składkow ej i 76 od nauczycie li 
szkoły  Sw. M. M agdaleny 5 z łr . 5) D yr. B iłous z 
B ocbui 1 z łr. 30 ct. 6) C zysty  dochód z p rzed ­
s ta w ien ia  te a tra ln eg o  „O dbijanego" 207 z łr. 30 
ct. 7) P .. H u p p e rt z lis ty  składkow ej 1 81 od n- 
rzędników  kolei A lb rech ta  7 z łr. 90  ct. 8) D y re k ­
cja Spółki zaliczkow ej urzędników  5 0 ;  razem  447 
z łr . 90 ct. w. a. W e Lw owie dn ia 9go czerw ca 
1884. K o m ite t dla spraw y kolonij w akacyjnych.

Dr. Hryszkiewicz. O trzym ujem y następu jące  p i­
sm o: „M ajątkiem  po ś. p. mej żonie M arji z L e ­
szczyńsk ich  R o z k o sz n ie j, adm in istrow ał ten sam 
p. H ryszk iew icz , co do jo ty  w ten  sam  w ypróbo­
w any przez niego sposób, ja k  to miało m iejsce w 
ad m in is trac ji m a ją tk u  pozostałego  po ś. p. Geszop- 
fie. E ksp loa tow ał m ają tek  pod względem  dochodów, 
a gdy po długich Latach uzyskaw szy  w reszcie  p ra ­
wo w łasności, a  tem  samem i praw o żądan ia  od 
sądowego a d m in is tra to ra  H ry szk iew icza  złożenia 
rachunków  z owej ad m in is trac ji, odniosłem  się do 
niego, ośw iadczył mi p. H ., że już  nie pam ięta 
w cale, ile dochodu pobrał, gdyż pam ięć do docho­
dów ma zby t słabą, i ty lko co do rozchodów zdra 
iz a  nadzw yczaj b y s trą  pam ięć. O św iadczył w reszcie 
wobec sądu ta k  samo ja k  w sp raw ie  GeszSpfów, 
że mu się gdzieś zapodziały  dekuu ien ta co do po­
branych  dochodów. I  do tąd  nie mogę je szc ze  wy 
procesow ać n asze j na leży tośc i" . Podp. M ichał Roz* 
Jcosz, w łaścic iel rea lnośc i 1. 61, al. Ł yczakow ska.

Szkoła ruska we Lwowie. W sk u tek  naszego  ar- 
ty k u łn  o po trzeb ie za łożen ia  we Lw owie Indowej 
szkoły ru sk ie j, sp o tk a ł nas z a rz u t n iepraw dziw ości 
podania fak tn , że rzą d  z w i j a  is tn ie jącą  szkołę 
ćw iczeń z w ykładem  rnskim , gdzie  obecnie za p isa ­
nych je s t  316 dzieci. P rzyznajem y się do omyłki. 
Rząd is to tn ie  nie zw ija  tej szkoły, ale w idząc je j 
p rzepełn ien ie  w z ra s ta ją c e  co roku. r e d u k u j e  ją  
do rozm iarów  najp ierw o tn ie jszych , tj .  przyjm uje 
ty lko  cyfrę 40  uczniów  na jed n ą  klasę. A  zatem  
zaw sze blisko połowa w ykazanej cyfry uczniów  i 
uczennic nie zna jdz ie  pom ieszczenia, a ma praw o 
do tego, bo należy do narodow ości, k tó rą  sam i 
p rzed  w iekam i uznaliśm y za r ó w n ą  z narodem  
polskim, i k tó rą  obecnie chi oni u staw a  o ogólnych 
p raw ach  obyw ateli, w ydana ju ż  po  n staw ie  k ra jo ­
w ej, stanow iącej, iż o języku  wykładowym w szko­
le l u d o w e j  decyduje gm ina u trzym ująca  szkołę.

G m ina może się „p raw ow ać", a le  czy na złotym  
procesie sp raw a lep ie j w yjdzie, niż na słom ianej 
zgodzie — to bardzo w ątp liw a, a w naszych  sto­
sunkach z R usinam i zupełn ie  liiekonseaw entna e- 
w en tua lnsść . W  w alce z obcymi rab u lis iy k a  p raw ­
n icza  i dz ien n ik a rsk a  św ie tn ie  się p rezen tu je , ale 
w cnacie jednej rodziny  w y ra lia ć  promesa, to się 
n ie zg ad za  z n a jzw yk le jszą  m oralnością, k tó ra  j e ­
śli w dyplom acji nie je s t  podstaw ą d z ia łan ia , to 
pow inna byc podstaw ą w polityce ludów, s tw orzo­
nych nie n a  to —  aby się pomiędzy sobą za jad a ły  
i m ordow ały. P o w tarzam y  to po ra z  dziesią ty , i 
p o w tarzać  m e p rzestan iem y, dopóki p rzekonan ie o 
p raw dzie  te j nie p rzesiąkn ie  ogółu.

Niesłuszną poohwałę w ypisaliśm y w czoraj św. 
M edardowi, bo z a ra z  po nap isan iu  te j w zm ianki, 
puściły  się z ja sn eg o  n ieba deszcze.

W łaściciel zgubionego w ogrodzie jezn ick im  
porte  cigarre, może sobie odebrać je  w k an c e la r ji 
adw oka ta  d ra  E . T illa, u lica Ja g ie lo ń sk a  1. 2.

Królem kurkowym obrany z o s ta ł pan A lfred  
D zikow ski, w łaśc. m agazynu broni.

Prooes przeciw Rittbrom o ry tu a ln e  m orderstw o, 
rozpocznie się w K rakow ie dnia 25 b. m. p rzed 
uadzw yczajną ław ą przysięg łych . Do rozpraw y za 
w ezwano 120 św iadków .

Egzamin dojrzałośoi odbywa się od dni k ilka  
w gim nazjum  F ran ciszk a  Jó zefa . D otychczas 7miu 
uczni złożyło egzam in z w yszczególnieniem .

Na dworou kolei K aro la  L udw ika odnaw iają 
salę re s ta u ra c y jn ą , w sk u tek  czego re s ta u ra c ję  u- 
m ieszczono tym czasow o w sa li I  klasy.

Służba tramwayowa usk a rża  się na nadużyci*, 
dyrekeji przy  śc iągan iu  k a r  p ieniężnych. Z ap e w n ia ­
ją  nas, iż  doszło do tego, że p rzec ię tn ie  tfi  część 
p łacy, odpada na te  zupełnie dowolnie w ym ierzane  
kary , a nad to  nie p rzy słu g u je  płacącym  kontro la , 
nad użytkiem , ja k i  dy rekc ja  z tych p ien iędzy  
robi.

Śmiertelność we Lwowie. W  92 tygodnia od 
od 25 do 31 m aja br. zm arło  46 m ężczyzn, 38 ko­
biet, razem  84, e 5 w ięcej niż w 21 tygodn ia . 
Ś m ierte lność 1 2 0 .  Ś m ierte lność roczna 3 7 '8  na 
1000 m ieszkańców , —  a m ianowieie na dy fterję  
9, k sz tu siec  1, Ju rzy cę  b izu szn ą  2, g ruź licę  29, 
zapalen ie  przew odu oddechowego 14, b iegunkę 1, 
zapalen ie k iszek  1, śm ierć gw ałtow na 1, inne 33. 
W domach karnych  zm arło  płci m ęskiej 3. płci 
żeńskiej 4.

Rapurt policyjny. S k r a d z i o n o :  P an i A. H . 
chustkę w ełn ianą, jasno-liliow ą z jedw abnym  sz la ­
kiem , d rugą w łóczkow ą żó łtaw ą i trz e c ią  jedw abną 
łącznej w art. 17. z łr . P an n  G. T. tużu rek  czarny  
ze znaczkiem  firmy k raw ca  p. P ersk ieg o  w art. 20 
z łr. P io trow i T into  pocztyljonow i p łaszcz  wojskowy 
z wozu.

Z g u b i o n o :  K a r tk ę  zastaw . Z ak ład a  za s t.
k red . 1. 63345 na p łaszcz za 2 z łr . zastaw iony . 
P a n i E . B. 7 klnczyków , szpagatem  zw iązane na 
p lacu H alick im . P an  I z ra e l  H ochm ann pudełeczko 
zaw iera jące  12 sz tuk  p ieczęci gn taperchow ych do 
odciskania. P . A. K . b ia łą  chusteczkę z kw otą 5 
z ł. na ulicy P ańsk ie j.

Z n a l e z i o n o :  3. b. m. w głów nej kas ie
k ra jo w e j na podłodze notę na 10 z łr .,  k tó rą  k to ś  
a peasjon istów  przy  poborze p łacy zgubił.

Pamiątka narodowa. T aki nap is nosiła  ta b lic a  
um ieszczona w lasach  N iepołom ickich przy  drodze 
z leśn iczów ki S itkow iec ku P oszynie . T ab lica  u- 
m ieszczona na starym  dębie op iew ała : „A u g u st I I  
k ró l polski, polnjąc w tych  lasach , nocow ał pod 
tym  dębem 24  w rześn ia  1730 roku. Po 3-dniow yrb 
łow ach u b ito : 3 łosie, 17 je le n i ,  88 sarn , 33 d z i­
ków, 13 wilków, 3 ry sie , 32  lisów  i mnóstwo drob­
nego zw ie rza" . D ąb  z powodu s ta ro śc i ścięto  i 
w raz ze zn iszczoną tab licą  przew ieziono na le śn i­
czówkę w S itow cu. P a m ią tk a  jed n ak , ja k  donosi 
N ow a R e fo rm a , dzięki panu Rudolfowi Jan o c ie , 
nadzorcy  lasow em n, zaraleszknjącem u leśniczów kę 
w S itow cu nie znpełne j u leg ła  zag ład z ie . Nową m e­
ta lo w ą  tab licę  z w yraźnym  napisem  p ierw otnej u- 
m ieszczono na trw ałym  słupie, ogrodzonym  w k w a ­
d ra t sz tac h e ta m i drew nianem i. Obok zaś p rzy  pnin 
sta reg o  dębu zasadzony zo s ta ł młody, sm ag ły  dęb- 
czak , k tó ry  niezaw odnie w ieki tam  p rz e trw a .

Żydaozów. R ad a  pow iatow a nie odbyła od p ó ł­
to ra  roku ani ifcdnego posiedzenia, ta k  samo ia k  
i W ydział powiatowy. Tym sposobem dotycnczas 
nie przedłożono an i zam knięcia rachunków  pow ia­
tow ych an i kasy  pożyczkowej, an i uchw aluno b u d ­
że tu  pow. na r . 1884. N a osta tn iem  posiedzeniu 
R ady pow. je szcze  w r. 1882 radzono o nowej
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drodze pow iatow ej, a gdy nietctórzy rad n i m e chcieli, 
ażeby  ta  droga sz la  koło Laćhow iec, rezydencji p. 
W ern ick iego , b ło tam i i polam i, ale ośw iadczyli się 
z a  k ierunkiem  drogi p rzez  w sie —- od tąd  nie zw o­
łano żadnego posiedzenia, a ca łą  R adą  pow iatow ą 
je s t  se k re ta rz  C liotyniecki.

Horodenka, 7go czerw ca. W ybory do prezydjam  
R ed y  pow iatow ej i W ydz ia łn  w H orodence, d z ięs i 
ludziom  dobrej woli, w ypadły  nad e r pom yślnie; 
w ybrano buwiem jednogłośn ie i to na k a tego ryczny  
w niosek w łościan  dotychczasow ego m a rsz a łk a , no- 
ta r ju s z a  tu te jszeg o , M ichała L en a rto w icz a , w ice­
m arsza łk iem  z powodu rezy g n acji W ładysław a W ie- 
low iejskiego z O lejowej, w ybranym  z o s ta ł Ludom ir 
C ieński z O kua, a  członkam i W ydzia łu  L eszek  
C ieński, Ig n ac y  Tlieodorowicz, L eon Ja śk u lo w sk i i 
zacny  ksiądz dziekan  K ozłow ski, proboszcz ze 
S trz y lc za . Chociaż m iasteczko  O bertyn , a głów nie 
nacze ln ik  tegoż, p. O., w ysuw ał k an d y d a tu rę  na 
w icem arsza łk a  ks. L . z O bertyna, to jednakże  sk a n ­
dal, ja k i w sa li R ady pow iatow ej ciż panow ie swem 
zachow aniem  w yw ołali, n iety lko uniem ożebnił kan 
dydatu rę , ale spowodował w ykluczenie panów  O. i 
L . z R ady pow iatow ej, do czego głów nie p rzy c zy ­
n ili się w łościanie, ośw iadczając  w brew  księdzu  
proboszczow i, że „sa la  R ady  pow iatow ej, to nie 
karczm a* .

Prooes anarchisty Stelimachera. A k t o sk a rżen ia  
w  rozpoczętym  onegdaj p rocesie o m orderstw o a- 
n a rch is ty czn e  opiewa w głów nej osnow ie;

H erm an  S te llm acher z pruskiego S zląska , b ez ­
w yznaniow y, żonaty , ojciec dw ojga dzieci, la t  30, 
szew c, o s ta tn i pobyt w Z urychu , k a ra n y  poprzednio 
t r z y  razy  w w ojsku za  n iesubordynację, a  ra z  w 
V evey za oszustw o skazany  n a  45 dni i u tra tę  
honoru na 5 la t .  P ro k u ra to r ja  o skarża  go o pięć 
zbrodni i p rzestęp s tw , m ian o w ic ie : rozbójnicze
mordfcj-stwo b an k ie ra  E ise r ta , synów jego  Rudolfa 
i  H en ry k a , z ran ien ie  nauczycie lk i B e rg e r  u d e rz e ­
niam i n a rzęd z i, ja k b y  s iek ie rą  i p rzy te in  k radz ież  
pap ierów  w w arto śc i 4000  z łr . Z abójstw o w Schlot- 
te rg ru b e  kolo F loridsdorfu  a je n ta  policyjnego Bloe- 
cha, o raz  k rad z ież  jego ze g ark a  i re w o lw e ru ; po­
strze le n ie  w celu zabó jstw a robo tn ika M elouna, 
k tó ry  S te lm ach era  pochwycie u s iło w a ł; oszukanie 
w ładzy  p rzez  p rzy b ran ie  fałszyw ego p aszp o rtu  i 
im ien ia  K ra l. P ro k u ra to r ja  s ta w ia  św iadków  39, 
żąda odczy tan ia  zeznań  dalszych  św iadków  .10, 
sk łada corpora delicti, m iędzy innem i kapsle  od 
bomb. tak ich  sam ycn, ja k ie  u K am m erera  z n a le ­
ziono, a k ta  w ładz policyjnych z Z urychu , z D re ­
zna, z G ro tkau , z P e sz tu .

M orderca zo s ta ł p rzy trzy m an y  n a  gorącym  
uczynku we F loridsdorfie , a śledztw o w ykazało  j e ­
go inne zbrodnie. Z a d a ł on Bloecliowi 7 strza łów , 
pomimo nadb iegających  św iadków  obrabow ał go z 
zim ną k rw ią , poczem dopiero u c iek a ł, aż go robo­
tn icy  nad D unajem  schw ytali i pow alili, sk rępow ali 
i  do F lo ridsdorfu  odstaw ili. T u ta j rzu c ił on u k ry tą  
bombę, k tó ra  nie w y rząd z iła  szkody, gdyż cz te ry  
kapsle  nie były założone; 11 tak ich  kapsli u niego 
znaleziono. M iał p iz y  sobie nadto dw a rew olw ery, 
w orek  z kulam i, sz ty le t, p łyn do p rzy lep ian ia  f a ł ­
szyw ej brody. Mimo uporczyw ej odmowy z jeg o  
strony , zo s ta ła  iden tyczność osoby stw ierdzoną 
w sku tek  noty policji d rezdeńsk ie j i nadesłanej fo- 
to g ra fji. B y ł on czynnym członkiem  stro n n ic tw a 
anarch istycznego  w S zw aicarji, adm in istra to rem  i 
redak to rom  w roku 1882 pism a F /e ih e i t ; je s t  n a ­
m iętnym  fanatyk iem , je d n ak  gdy zasz ły  spory o 
w ynagrodzen ie jego  czynności, ofiarow ał policji 
konfidencjonalne usłng i, o k aza ł się więc zd ra jcą  
w łasnego  stronn ic tw a. łJslug nie p rzy ję te . W  s ty c z ­
niu 1884 roku w yjechał ze S zw ajca rji, p rzyby ł 
do W iedn ia , podał się za  K ra la , k tó rego  k s ią że cz ­
kę roboczą sobie p rzy w łaszczy ł. P o  uw ięzieniu  
jego  schw ytano należący  do niego k u fer z dwoma 
bombami.

A k t oskarżenia p rze d staw ia  szczegółow o p rz e ­
bieg rozbójniczego napadu  w k an to rze  E is e r ta  10 
s ty c zn ia  o godzinie 5 ' / a popołudniu —  ja k  dwóch 
lu d z i w eszło, p y ta jąc  o ruble, ja k  p iaskiem  oczy 
zasypali, ja k  tępem i n arzęd ziam i E is e r ta  i jego 
synów, nauczycie lkę w ołającą o pomoc napadli, 
śc igali, zab ili lub poran ili, poczem k an to r  okradli. 
P o d ejrzen ie  padło z ra zu  na P o n g ra tz a , z a  inne 
p rzes tęp s tw a  ju ż  osądzonego i D iirscknera . D opiero 
uw ięzienie K am m eie ra  dostarczy ło  posz lak  p rz e ­
ciw  tem uż i p rzeciw  S tellm acherow i ju ż  we F lo- 
risdorfie schw ytanem n, k to iym  i trz e c i w spólnik 
dopom agał, w reszcie , że m orderstw a m iały  na celu 
rabunek  pieniężny na eele ana rh is ty czn e .

K am m erer p rzebyw ał ju ż  w g rudn iu  z. r . w

W iedm u pod fałszyw em  im ieniem  O tte r ,  udaw ał 
się  do M oraw sk. O strow y, z tam tąd  w sk u tek  lis tu  
z S zw ajcarji w yjechał i w W iedniu z  S te llm ache- 
rem  się po łączył N astępn ie  w yjechał do S zw ajcarji, 
w rócił, uda ł się do P e sz tu , gdzie ze w spólnikiem  
się n a ra d z a ł. Po uw ięzianiu  znaleziono u niego 
pęcherz z piaskiem , czarn y  kape lusz  szeroki, k tó ­
ry  m ia ł n a  głowie ów człow iek py ta jący  u E ise r ta
0 ruble. On też  znaczną część zrabow anych p ap ie ­
rów  do P e sz tu  p iz ,csłał d la  w ym iany. Tj-ch p ien ię­
dzy używ ał S te llm acher d la  siebie i na cele a n a r ­
ch istyczne. Z ez n an ia  F rie d a , P ra g e ra  red a k to ra  
pism a Iiad ica l  i dowody inne s tw ie rd z a ją  te  fak ta . 
Z naleziono u E is e r ta  te  sam e kapsle, k tó re  m ia ł 
użyć do trze ch  bomb, jednę z nich rzuc ił, dwie zo­
s ta ły  schw ytane, o raz 11 kapsli, a dw unasta  je s t  
zna leziona n E ise rta .

K am m erer, jako  d e z e rte r, oddany je s t  pod 
ju ry sdykcję  w ojskow ą i osobno sądzonym  będzie. 
P odczas procesn dostarczone będą nowe obcią­
ża jące  zezn an ia  poczynione p rzez  F r i e d a  w 
Puszcie.

Z achęcony p rzez  obrońcę ośw iadcza S te llm a­
cher gotowość do odpow iadania. P re z y d e n t ośw iad­
cza, iż cliee n ap rzó d  p rzeprow adzić postępow anie 
dowodowe w sp raw ie  zam ordow ania B locha. Św iad­
kow ie, k tó rzy  p rzy trzy m ali S te lim ach era  zeznają , 
że n iechc ia ł zab ić M elouna i m ie rzy ł ty lko  w nogi. 
S te llm ac h er p rzy zn a je  się do m orderstw a, dokona­
nego w celach politycznych, aby pomścić p rz e ś la ­
dow aną p a itję , i że był to zam ach anarch istyczny . 
P odaje  dalej że rab o w ał w tym  celu, aby módz 
uciec. N? w iele py tań  nie odpowiada.

K ilku  św iadków  poznaje w S tellm acherze  j e ­
dnego z tych , co popełnili rozbójnicze m orderstw o 
u E ise r ta .  O bżałow any odm aw ia odpow iedzi na 
w iele py tań , ośw iadczając, że nie chce p rzy jació ł 
w tią c a ć  w nieszczęście. —  R zeczoznaw cy  k o n sta ­
tu ją , że znaleziony  u E is e r ta  po m orderstw ie  sz ty ft 
podpałowy zg a d za  się całk iem  ze znalezionem i u 
S te lliiiachera  tak iem iż sz ty ftam i. —  P rzew o d n iczą­
cy odczytuje lis ty , w edług  k tó rych  S te llm acher 
chc ia ł za  pomocą nowych zam achów  uwolnić się z 
w ięzienia. S enzaoję wywołuje odczy tan ie  listów  
S te lim ach era  do posła  au s triack ieg o  w S zw ajcarji
1 do niem ieckich polieystów, w k tórych  za  dobrą 
za p ła tę  ofiarow ał się do posług poufnych. — S te ll­
m acher ośw iadcza, że eficiał za  pomocą tych  listów  
w kraść się m iędzy policję i tym  sposobem służyć 
swem u stronn ic tw u .

W i e d e ń  10 czerw ca . A n a rc h is ta  S te llm acher 
uznany  z o s ta ł w innym w szystk ich  czynów zbrodn i­
czych, zarzuconych  mu w akcie o sk arżen ia  i sk a ­
zany  na k a rę  śm ierci.

Samobójstwo. M aksym ilian i  eher, p ra k ty k a n t 
w dyrekcji policji we W iedniu , odebra ł sobie życie 
w ystrza łem  z rew olw eru. F e h e r  pob iera ł 25 z łr . 
m iesięcznej pensji a nędza popchnęła go do s a ­
m obójstw a.

Karol Aigner, k tó ry  popełn ił defraudację  w au- 
s tr ja c k ie j kasie  oszczędności, dotychczas nie z o s ta ł 
schw ytany . P o lic ja  p rzypuszcza, że z obawy p rzed  
k a rą  u top ił się w D unaju .

W iec nauczycieli niemieokich w Zgorzelioaoh
(G orlitz ) obradow ał od dnia 2 — 5 b. m. M iał on ch a­
ra k te r  niem al w yłącznie p ro testan ck i. A ni w ko­
m itecie, an i w p ięciu  kom isjach nie za s ia d a ł an i 
jeden  ka to lik , lubo w m ieście je s t  dziew ięciu nau­
czycieli kato lików . S praw ozdanie za rząd u  w ykazuje, 
że do s to w arzy szen ia  jen era ln eg o  należy  obecnie 
18.313 członków w dziesięciu  zw iązkach  filialnych 
a p rzy ro s t od rokn zeszłego wynosi 672 nowych 
członków. S tow arzy rzen ie  zajm ow ało się rzeczam i 
p rak ty c zn e j doniosłości. Z aw a rto  np. u k ła d  zabez­
p ieczenia od ognia, k tó ry  p rzyn iósł 2 .000  m arek  
czystego  zysku  i pom yślano o a sek u rac ji życia . 
R ozpraw y toczyły  się około p ięciu  tem atów : 1) Z a ­
łożenie S tow arzyszen ia  obrony p raw nej d la  n au czy ­
cieli. 2) W ychow anie przym usow e m oralnie z a n ie ­
dbanych dzieci. 3) K w e s tja  p rzec iążen ia  p racą . 4) 
Obowiązek k sz ta łc e n ia  se rea  obok rozum u. 5) P ie ­
lęgnow anie zdrow ia. S to w arzy szen ie  obrony p ra ­
w nej ma zapew nić pomoc nauczycielom , m ianowicie 
w sp raw ach  w ytoczonych o p rzekroczen ie  w ładzy  
k aran ia ; p rzew ażn a  w iększość postanow iła  je  z a ło ­
żyć mimo glusów odradzających . P rzym usow a w y­
chowanie m oralnie zaniedbanych dzieci ma być n a­
k azan e  nie tylko po popełnieniu  p rze s tęp s tw , a le  i 
p rzed  niem i, skoro domowe wychowanie p rzez  ro ­
dziców żadnej w te j m ierze nie daje rękojm i. Co 
do p rzec iążen ia  p ian ą , jed n i je  zap rzecza li, drudzy

p rzyznaw ali, żąd a jąc  uchylen ia w szelkich  zad ań  
domowych i w nosząc, aby obow iązek uczęszczan ia  
do szkoły  rozpoczynał się dopiero od roku siódm e­
go. P ro testow ano  p rzeciw  skargom  na upadek m o­
ralnośc i, ale ilu strow ano  te n  p ro te s t ośw iadczeniem , 
że ilość sam obójstw  dokonanych w w ieku od la t  
10 do 20 w zrosła  w P ru sa ch  od r. 1869 do 1881 
z 161 przypadków  do 265.j

Petersburg. P ro ces z powodu w ykolejenia się  
pociągu n a  kolei m oskiew skiej p rzy  s ta c ji B ia ło -  
goje, odbędzie się około połowy czerw ca na n adzw y­
czajnej sesji now ogrodzkiego sądu okręgow ego. W e ­
d ług  najnow szych  w iadom ości podejrzan i są ojciec, 
m a tk a  i żona obwinionego o udzia ł w tym za m a ­
chu. Obwiniony nazyw a się Sam uel A leksand row icz  
W oronow. Ś ledztw o w ykazało , że W oronow  ju ż  
k ilk ak ro tn ie  był k a ra n y  za  k rad z ież  i że później 
d o s ta ł się do służby  w ielkiego s to w a rz y sze n ia  ko ­
lejow ego. L iczy  on obeenie 30 la t  i był poprzednio  
stróżem  kolejowym p rzy  ko le i R ybińsko - B iaługo j- 
skiej. Zfcąd wydalono go a to li z a  k rad z ież . Po od­
siedzeniu  k a ry  z n a la z ł posadę p rzy  kolei m iko ła- 
jew sk ie j; n ik t sie nie p y ta ł o jego  poprzednie 
życie.

Album. W  Londynie wyszło album  fałszyw ych 
banknotów . Podobizny te  m ają  podobno w arto ść  d la  
k ap ita lis tó w  całego  św ia ta , obejm ują bowiem fa lsy ­
fikaty  w szechpaństw i/w e z w yjaśnieniem  ja k  podro­
bienie rozpoznać m ożna.

Połknięte igły. W  sz p ita lu  upsalskim  zo s ta w a ­
ła  pod dozorem  d ra  W idego m łoda dziow czyna, 
c ie rp iąca  na dotkliw e k łu c ia  w różnych częściach  
c ia ła . D r. W ide leczy ł ją  to  na reum atyzm , to  na 
se rce , nie m ogąc dojść w łaściw ej p rzyczyny  choro­
by. P a c je n tk a , w ypuszczona po 4ch la ta c h  z dom u 
zdrowTia , m ia ła  się p rzez  pew ien czas bardzo  do­
brze . W ró c iła  dopiero w roku  1882 pow tórnie do 
sz p ita la , sk a rżąc  się n a  ogólne osłab ien ie  c ia ła , na 
gw ałtow ne bicie se rc a  i zaw ró t głow y. W ide, z re -  
w idow aszy chorą, d o s trze g ł na praw ym  policzku  __[ 
pew ne w zn iesien ia, z k tó rego  po n ae iśu ięc ią  wy­
sz ła  ig ła . T akich  w zniesień  zn a laz ło  się n a  całein 
ciele k ilk an aśc ie . L e k a rz  zachloroform ow ał p a c je n t­
kę i w ydobył z każdej ran k i ig łę . T eraz  dopiero 
p rz y z n a ła  się dziew czyna, ze po łknęła  w r. 1881 
5 i pół paczek  ig ie ł do szycia . P acz k i, z k tórych  
k aż d a  z a w ie ra ła  po 25 ig ie ł, po łknęła razem  z p a ­
pierem , pop ija jąc  je  wodą. W  d ziew ię tn astu  o p era ­
cjach, odbytych p rzez  d ra  W ide, wyszło z chorej 
je szc ze  65 ig ie ł. W  roku  1883 w yjęto z niej 31 , 
w roku  1884  11, razem  w ięc du tąd  110. L e k a rz e  
nie mogą sobie w ytłóm aczyć, w ja k i  sposób odbyły 
ig ły  wędrówkę po całem  ciele pac jen tk i, nie z a -  
k łuw szy  je j poprzednio ....

W ieża Babel w Ameryce. P rz e d  sędzią ir la n d z ­
kim  w Chicago s ta w a ł w łoski p rzestęp ca , a re s z to ­
w any p rzez  p u lic jan ta  narodow ości szw edzk iej, b ro ­
niony p rzez  A m erykan ina  i F ra n cu z a . J a k o  s e k re ­
ta rz  sędziego w ystępow ał P o lak ... S ześć w ięc n a ­
rodowości znajdow ało się w dniu  procosu w je d n e j 
sa li!

Kwestja prawna. N iezad ługo  w jednym  z w a r ­
szaw skich sądów będzie ro z trz ą sa n a  sp raw a  o o- 
b razę ,., su i generis W  c h a ra k te rz e  o sk arży cie la  
s ta n ie  pew na dam a, k tó rą  w obecności licznego 
g ro n a  jed en  z p rzy jac ió ł n az w a ł —  s ta rą  panną. 
O szezerca  zna jdow ał się w innym  pokoju, nie b a ­
cząc, iż p rzedm io t jego  złośliw ości a  rac ze j p ra w ­
domówności s ta ł  we d rzw iach . O burzona dam a z e ­
b ra ła  św iadków  i w y tac za  spraw ę sądow a. C iekaw i 
je ste śm y , co też  obrażona pocznie ze sw oją... tw a ­
rzą , k tó ra  n ie s te ty  stanow i dowód m ówiący p rz e ­
ciwko niej sam ej....

Metody reprodukcyj fotograficznych doszły w o- 
s ta tn ic h  czasach  do ta k ie j doskonałości, że is to tn ie  
spy tać  należałoby  n ie ra z , czy je s t  to  m ożebnem , 
aby techn iczny  te n  w ynalazek  był zdolny do w ięk­
szego w ydoskonalenia. A  p rzecież  postęp w te j g a ­
łę z i trw a  c iąg le , a  s łynny  z a k ła d  Goupil i S pó łka 
w P a ry ż a , w ykonuje te ra z  fo tograficzn ie łudzące 
podobne kopie akw are l, w ykonanych p rzez  p. Cnr- 
ta zz o , R ossi, D o u ze tte , tu d z ież  innych m alarzów  
francusk ich  i w łosk ich . Są to  po na jw iększej czę­
ści rodzajow e obrazk i, p rze d staw ia ją ce  osoby w j a ­
sk raw ych  k o s tju u a c h  rococo, nadei m iłe d la  oka z 
powodu nadzw yczajne j harm onji i łagodności ko­
lo ry tu .

„N. Fr. Presse“ z okaz ji nekrologu, pośw ięconego 
gen jalnem u francusk iem u  chem ikow i W urtzow i z a ­
rzu c a  zm arłem u, że w  dykcjonarzu  chem icznym  n a ­
p isa ł „la chim ie esł une science fra n g a ise “ . J a k o
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Teatr, litera ta  i sztuka.
Teatr. W czoraj deb iu tow ał na scenie n asze j 

a r ty s ta  te a tru  kraKowaniogo p. S iein iaszko, a le  o 
ileśm y uw ażali, g ra  jego  nie w y w arła  w rażen ia  na 
publiczności, k tó ra  przyzw yczajona je s t  do le p sze ­
go p rzed staw ien ia  ró l podobujcL. P . S iem iaszko 
posiada w iele rn tyny , mówi w cale przyzw oicie i 
w idocznie sum iennie p racu je  nad  w yuczeniem  się 
roli, alo nie ma an i linm oru an i siły  kom icznej i 
d la tego  w żadnej scenie nie w yw ołał w łaściw ego 
efek tn . T ak  się nam zdaje po g rz e  jego  w „ S ą s ia ­
dach “ z stanow czom  zdaniem  w strzym ujem y się 
je d n ak  n a  później.

„Union centrale des arts decoratifs" w P a ry ż u  
u rzą d za  w czas ie  od Ig o  s ie rp n ia  do 21go lis to p a ­
da r. b. w pałacu  przem ysłow ym  na polach e liz e j­
skich w P a ry ż u  trz e c ią  w ystaw ę technologiczną, o- 
bejm ującą p rzem ysł a rty sty czn y , k tó ry  do wyrobów 
swoich po trzebu je jaku  surow ca kam ienia, d rzew a, 
g liny  lub szk ła . Term in do w niesien ia zg łoszeń  na , 
tę  w ystaw ę oznrczony  z o s ta ł dla obcych w ystaw ­
ców do 15go czerw ca 1884 roku. R egulam in  wy­
staw y  i w szelkie w yjaśn ien ia  o trzym ać mogą in te ­
re sa n c i od se k re ta r ja tu  je n era ln e g o  p a łacn  p rz e ­
m ysłowego w P ary żu  (P o rte  VI) na polach e liz e j­
skich . Lwów dnia 20. m aja  1884. Z Izby  handlo 
wej i przem ysłow ej P re z y d e n t S im on  mp. S e k re ­
ta rz a  R ad ęa  B odyńsh i  mp.

Nowe wykopaliska Schliemana. Uium, M ikeny; 
oto zdobycze Schliem ana. C złow iek ten  odsłonił 
nam  św ia ty  nowe, a obecna archuologja i liis to rja  
sz tn k i w inne mn połowę swych zdobyczy. Zm ysł 
jego w ynalazczy  nie spoczyw a jednak , i imo zdoby­
ty ch  jn ż  laurów . W  o sta tn ich  czasach  odkry ł on 
nowe skarby  s z tu t i  k lasycznej, k tó re  stanow ią pen ­
den t do „ saa rb u  P r ia m a “.

„S iln ie  obujnrowaną, T iry n s“ zw ie I lia d a  nowe 
pole poszukiw ań S chliem ana, Ś w iętą T iryns zw ie 
ją  H ezyod. D o niej —  gdy le ża ła  w ru in ach  —  
pielgrzym ow ało  w ieln jak o  do m iasta , słynnego z 
nrodzen ia H erak le sa , P au z» n in sz  porów nuje je j b u ­
dowle z p iram idam i egipskiem i. W  w alce z A rgo- 
lidą  ta k  ja k  sąsiednie llik e n y  doszła T iryns do 
ru iny .

Schliem an w o sta tn ich  czasach  odkopał t a n  
cały  p a łac , spoczyw ający na licznych  kolum nach. 
M iasto o tacza ły  tz .  m nry Cyklopów, p rze ra ża jąc e  
olbrzym iem i rozm iaram i. K to  je  zbudow ał trndno  
dociec, bo T iryns było m iastem  potężnem  zanim  
G recy w ta rg n ę li do E uropy. U nich jn ż  uchodziło 
to  m iasto  za  n ad e r s ta ro ży tn e .

Średnica słońca. D r. H ilfiker, astronom  w N euen- 
burgu, o g ła sza  ciekaw e sp o strzeżen ia  co do ś red n i­
cy słońca. W edług  dośw iadczeń tego  uczonego, 
średn ica  słońca nie je s t  zaw sze rów ną. Z m ian a  
średnicy  słońca sto i w ścisłym  zw iązku  z plam am i 
słonecznem i, a to  ta k , że najw iększa ś red n ica  
p rzypada na czas najm niejszej ilości plam  słonecz­
nych i odw rotnie.

Dr. Euting profesor w  un iw ersy tecie  w S z t ia s -  
burgn, w yjechał p rzed  rokiem  w podróż naukow ą 
po środkow ej A ia b ji. O becnie baw i dr. E u tin g  w  
K a irz e  i donosi, że udało  mu się odszukać zn acz­
ną ilość napisów  n ab a te jsk ich  i innych. Z  K a iru  
udaje  się podróżnik do Je rozo lim y .

Akademja francuska p rze zn ac zy ła  nagrody  na 
n as tęp u jące  d z ie ła : „Poem es tra g iq u e s “ p rzez  p a ­
na L econte de L isie  (10.000 franKów), poem at 
p row ansalsk i „N e s tro “ p rzez  D ro z a  i M is tra ia  
(6 .250 franków ), „H is to ire  de J e a n  de W itt„  L e- 
fev ra  i „le m arćciial B n g eau d " p an a  dTdeville.

Stowarzyszenie palestyńsk ie  w P e te rsb u rg u , o- 
g ła sz a  r e z u l ta t  poszukiw ań w Je rozo lim ie , p rze d ­
sięw ziętych  na g runcie  budow lanym , będący m w ła ­
snością rządn  rosy jsk iego . W ykopane s ta ro ży tn o śc i, 
są to  bądź zab y tk i sz tn k i sta rożydow skiej, bądź 
te ż  noszą piętno epoki cesarzy  rzym skich . N a sz c z e ­
gólną nw agę zasługu je  śc iana s ta ro  żydow ska i 
i  re sz tk i z budow li K o n stan ty n a  W ielk iego .

R ząd  rosy jsk i zam ierza  n a  w spom nianym  g iu n -  
cie w ybudować cerkiew .

„Die geographische Erforschung der A d a l-L aen - 
d e r UDd H a ra s  in  O s ta fr ik a “ pod tym  ty tu łem  
w ydał dr. P an litsch k e . profesor w un iw ersy tec ie  
w iedeńskim  dzieło, jak ieg o  do tychczas l i t e r a tu r a  
geograficzna nie posiadała . D zie ło  to  obok obzna- 
jom renia czy te ln ik a  z w łaściw ym  celem badań a-  
frykańsk ich , za w ie ra  p rzeg ląd  h is to ryczny  do tych­
czasow ych podróży i odkryć w tych  k ra jach . N ie­
m iecka k ry ty k a  w yraża się o calem  dziele  nadzw y­
czaj pochlebnie.

ieiegramy „Kurjera Lwowskiego".

o b c iąża jącą  podaje, że ś. p. W u rtz  „nadzw yczaj 
la b ia ł kiedy studenci niem iecey w jeg o  labora to rjum  
śp iew ali „K ne ip lieder* , a  naw et sam  z nimi śpie' 
■wał*. N iew iedzieć co w ięcej podziw iać, czy szow i­
nizm  niem iecki, zap rzec za jąc y  n iezb ite j praw dzie, 
czy id jo tyczną arg u m e n tac ję  o „K ne ip liederach* .

Dwa samobójstwa przez nieporozumienie. Młody 
kom isarz policyjny w R iv esa lte s  we F ra n c ji , k tó ry  
niedaw no poślubił s ied m n asto le tm ą panienkę, o trz y ­
m ał lis t  w zyw ający go do łoża m atk i, k tó ra  śm ier­
te ln ie  zachorow ała . N ie chcąc niepokoić żony, o- 
św iadczy ł je j po p rze czy tan iu  lakonicznie „m uszę 
cię opuścić i w yszedł z pokojn. N ie doszedł je szc ze  
do dw orca kolejow ego, kiedy dopadła go s łu żąca  z 
doniesien iem , że żona jego  um iera. R zeczyw iście 
n ieszczęśliw a kobieta , sądząc, że m ąż chce ją  opu­
ścić, zaży ła  fosforu. N ieszczęśliw y, w idząc się  m i­
mowolną przyczyną, praw dopodobnej śm ierci żony, 
p chną ł się  nożem w p iersi.

J e s t  s łab a  n ad z ie ja  u trzym an ia  ofiar przy życin.

Z Bregencji donoszą, że k iedy  p rzy  odbiciu p a ­
row ca „H absbu rg* , zgrom adziło  się grono k ilk u ­
dziesięciu  dam nad  brzegiem , z e rw a ła  się k ła d k a  i 
ca łe  tow arzystw o  w padło do wody. M iędzy dam am i 
zn a jd y w ała  się k siężn a  Taxis. N a szczęśc ie  pomoc 
b y ła  ta k  szybką, że n ik t życia  nie s tra c ił .

Amator powieszenia. W  Odesie zm arł niedawno 
n ie jak i D aw id  W olltnch , zostaw ia jąc  spadkob ier­
com  p rzeszło  m ilion rub li. W  te stam en c ie  za żą d a ł 
żeby go po śm ierci zabalsam ow ano i w grobie na 
łańcuchach  powieszono! D o tego  postanow ienia z a ­
stosow ali się spadkobiercy  ja k  najśc iśle j.

Następca tronu wiirtembergskiego k siążę  W ilhelm , 
m a się za ręczyć z najm łodszą córką królow ej a n ­
g ie lsk ie j B ea try o zą . J a k  wiadomo książę  W ilhelm  
je s t  wdowcem.

O zatonięciu parowca na D n n a jn  donoszą z 
Zem linu. P rzy czy n ą  za to n ięc ia  było pęknięcie m a­
szyny; na bzczęście zdołano w yra tow ać ca ły  p er- 
sonal okrętow y. Szkoda w to w arach  je s t  bardzo 
znaczną.

Jenerał Toplanyi, k tó ry  w rokn 1849 w yem i­
g row ał z W ęg ie r do A m eryki, gdzie podczas w ojny 
domowej dobił się pew nej sław y, baw i obecnie w 
B udapeszcie . Po 35 la ta c h  tu ła cz k i d ozna ł w o j­
czyźnie n ad e r serdecznego  p rzy jęc ia . Toplanyi z a ­
baw i m iesiąc na W ę g rz e c h  poczem  pow róci do p rz y ­
b ra n e j ojczyzny.

Król Maorów, baw iący obecnie w Londynie, n a ­
le ży  do najciekaw szych  z rzędu  egzotycznych  po­
te n ta tó w . W  E urop ie sk o rzy sta ł z cyw ilizacji ty lko 
ty le , że nauczy ł się pić wódkę w ogrom nych ilo ­
ściach, to  te ż  p raw ie  n igdy nie je s t  trzeźw ym . 
K ró l liczy  obecnie la t  70 i opow iada bardzo  chę- 
In ie  o w ojnach, k tó re  p row adził w m łodości, cho­
ciaż n ie  m iał w n ich osobiście najm n ie jsze j czyn­
ności, oprócz z jad an ia  niewolników.

Siła przyzwyczajenia. R zecz  dzieje  się w r e ­
s ta u ra c ji.

—  P a n  dobrodziej siedzi na dwóch k rzesłach , 
pozw oli mi pan je d n o ?

— N ie mogę, ła sk aw y  panie, ja  ju ż  przyw y­
k łem  ta k  w  służb ie siedzieć na dwóch sto łkach .

Serdeczne przyjaciółki.
—  Gdy pom yślę, że w kró tce  mam ju ż  zostać  

żoną K aro la , niewym ownie ża l mi A lfreda.
—  A  ja  te ra z  o wiele b a rd z ie j ża łn ję  K aro la .

Z życia towarzyskiego. W czora j o godzinie 6. 
w ieczorem  odbył się ślub h r. J .  D u n in a  B o rko ­
w skiego, z panną hr. L id ją  Ł osiów ną. Co ty lko 
Lw ów  m ieści w sobie z sfe r a ry s to k ra ty c z n y c h  
w szystko  zgrom adziło  się w p re sb ite r ju m  kośc io ła  
a rc h ik a te d ra ln e g o , do k tó rego  w stęp  li za  o k az a­
niem  k a r ty  był dozwolony.

W śród  liczn ie  zeb ranej publiczności tw orzącej 
d łu g i a śc isły  szp a le r p row adzili pannę m łodą do 
o ł ta r z a  H r. K aźm ie rz  B orkow ski i h r. Łoś, b ra t 
p anny  m łodej, zaś pana  młodego u b ranego  w stró j 
polski, prow adziły  d rużk i panny: h r. S te lla  B o r­
kow ska i h r. G ołnchow ska.

Po k ró tk ie j a  gorącej przem ow ie udzie lił k s. 
b isknp  M oraw ski b łogosław ieństw a m łodej parze , 
poczem  ca ły  o rszak  w eselny udał się do domu hr. 
Ł osiow ej ul. Z ygm nntow ska.

O ile  do tychczas wiadomo, p a łac  w ydarty  z 
łona ziem i po w sta ł w dwóch rozm aitych  epokach, 
z k tó rych  p ie rw sza  odnosi się do epoki grobów 
kró lew skich  w ifikenie, mniej więcej do IX  wieku 
p rzed  naszą  e rą . S taroży tnośc i jego  dowodzą li­
czne posągi H ery  w postaci krow y. Od daw na p r a ­
g n ą ł Schliem an spróbow ać szczęśc ia  swego na K re ­
cie, k tó ra  w edług  trad y c ji j e s t  kolebką te n k ro - tra -  
ckiego plem ienia, osiedlonego później w A zji m niej­
szej, dokąd przen iesione zosta ło  z tam tąd  imię góry 
Idy . In n e  w praw dzie podanie każe im  przybyw ać z 
A tyki, a le  obie te  tradycje  ła tw o d a ją  się pogo­
dzić.

T rack ie  Indy z obu stron  w ta rg n ę ły  do A zji
m niejszej, a  h is to rja  s ta re j G recji n ieda się in a ­
czej w y tłum aczyć ja k  tylko w ędrów kam i do A zji 
ł  z pow rotem . L iiłyjsko - tr a c k i  Pelops, k tórego
przodkow ie siedzieli ongi w Enropio w schodniej 
p rzyby ł z lidy jsk im  i fryg ijsk im  orszak iem  z A zji 
m niejszej do G recji i n ad a ł Peloponesow i swe im ię. 
A th en a jo s w spom ina o olbrzym ich ich budow lach w 
P eloponezie a głów nie w  L acedem onji, N ikander 
za ś  donosi, że ja k iś  k ró l M idas z A z ji p rzybył
do m acedońskiej E m atii. Skoro więc rz ą d  pozwoli 
Schliem anow i robić w ykopaliska n a  K rec ie  docze­
kam y się z pew nością odkryć n ad e r cennych, Które 
ro z ja śn ią  p ierw iastkow a h is to rję  w ędrów ki Indów, 
a może dadzą nam  poznać brdow ników  m urów Cy- 
k lnpskich .

Podróżnicy portugalscy Capello i Ivens, puśc ili 
się w podróż z po rtn  P inda , w M ossam edes, p rze z  
C orusao kn rzece Cnenne, płynącej w południow o 
zachodniej s tro n ie  A fryce.

C el podróży w praw dzie  nie z o s ta ł o siąg n ię ty , 
zajm ującym  je s t  jed n ak  opis te j części południow ej 
A fry k i. J e s t  to  k ra j zupełn ie  dziki, suchy i p rz e ­
paśc is ty , zam ieszk a ły  p rzez  lwy, la m p arty  i w iele 
in ry ch  drapieżników .

(Do chwili oddania pod prasę nie nadeszły .)

Wiadomości polityczne.
Lwów 10. czerwca. Czas, który n adszed ł dziś  

do Lwowa, zawiera w osobnym  dodatku s ten o ­
graficzne sprawozdanie ze sejmiku relacyjnego w  
Przem yślu  przed 4 uniami odbytego, na którym  
delegat Kozłowski Z ygm unt w ysław ia ł swoją d z ia ­
ła lność w Radzie państwa około spraw kolejo­
wych, i otrzymał wotum  zaufania od 31 wybor­
ców zgrom adzonych. Stenogram  ten  je s t  o ty le  
cennym  dla nas, że obywatel W ład ysław  hr. K o-  
z i e b r o d z k i  ostro w ytyk a ł p. Kozłowskiem u  
specjalnie, a pośrednio innym  posłom , iż się n ie  
znoszą z wyborcami, i nie szukają z nimi ze tkn ię­
cia, ks. Adam Sapieha  zaś, zabierając g ło s  na s a ­
m ym  końcu sprawę budowy kolei transwersalnej  
nazwał najbardziej kompromitującą, jakiej k iedy  
dożyliśm y i operetkowym frazesem „Schwamm 
d ’ru b er!u radził pomijać ją m ilczeniem. N ie  dobra  
to rada, bo korzystać z niej radzi tylko ci, co 
się do tej kompromitacji przyczynili .  I  choć w  
Przem yślu  użyto „Schwam m  d’ruberK, to jednak  
nie prędko zejdzie ona z porządku dziennego  i  
nie da się zatuszować.

Zaleszczyki 10  czerwca. Erazm  P o la ń s k i  j e ­
dnogłośn ie na 36 głosujących wybrany dziś p o ­
s łem  sejm owym.
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Budapeszt 9 czerwca. Z rozmaitych m iejsco­
w ości  donoszą znów o ekscesach  przedwybor­
czych . W  Mindszent (okręg Saegyar) rozpędzili 
zw olenn icy  skrajnej lew icy  zebranie wyborców  
kandydujących margr. AIex. Pallayicini.  Gdy roz- 

u chy trwały zadługo wystąpiła żandarmerja i 
d aw szy  trzykrotną salwę w  tłum  zabiła 6 osób. 
W  Pankota również przyszło do starcia przyczem  
jak iś  kupiec ciężko zosta ł  raniony. Do Giissing i 
Kapuvar wysłano wojsko,

Kołoszwar 10 czerwca. Burmistrz tutejszy  
snspend ow any  z powodu opieszałości podczas roz­
ruchów wyborczych.

Parenzo (w Istrji)  10 czerwca. Sejm zosta ł  
dziś w południe otwarty.

Belgrad 9 czerwca. Pow stan ie  zamierzone  
serbskich  em igrantów w Bułgarii miało być po­
łączone z napadem w okręg timocki, a plan ten  
popierał rząd bułgarski, żądając osunięcia straży  
granicznej w Bregowa, wskutek czego napad  
m ia łb y  tylko pozór naruszenia granicy, Pow stań ­
cy  poparci przez bandy bułgarskie i czarnogór­
skie spustoszyli kilka miejscowości a m inister  
bułgarski Zankaw zostaw iw szy  na boku pro­
t e s t  rządu seroskiego przeciw osiedleniu  po­
w stańców  na granicy, chce sprawę obejść w 
drodze dyplomatycznej. Wzdłuż kordonu g r a n i­
cznego  miały zajść krwawe starcia, a pre­
fekt Bregow y otrzym ał rozkaz odparcia ataku z 
bronią w ręku. Wypadki te mogą mieć ważne
k onsekw encje ,  tembardziej, że widocznie B ułga-
rję popierają w tem jakieś wpływy zagraniczne.

Njsz 10 czerwca. Z powodu odmownej od­
powiedzi na reklamacje serbskie, serbska ajencja  
została  przez Bułg»rję zamknięta, a serbski ajent  
dyplom atyczny opuszcza Sofję 10 b. m.

Sofja 9. czerwca. Rząd bułgarski próbował  
przedwczoraj po raz ostatni zapobiedz zerwaniu  
z Serbją, a to oświadczając, że przyjmuje odpo­
w ied zia lność  za agitacje serbskich emigrantów,  
dalej proponował rząd bułgarski, aby sporny o- 
kręg z tej strony Timoku zrobić neutralnym .  
P on iew aż  jednak Serbja obstawała  przy zna­
n y ch  żądaniach, Bułgar) a dała odmowną odpo­
w ied ź , m e  biorąc na siebie odpowiedzialności  
za  następstw a. Em igrantów serbskich w Bułgarji  
jesit 40.

Paryi 9 czerwca. Izba uch w aliła  249  g ło ­
sam i przeciw 234  wbrew wnioskowi komisji  
przystąpić do dyskusji nad rewizją konstytucji,  
n ie  w  przyszły poniedziałek, ale po załatw ieniu  
ustaw y rekrutacyjnej.

Berlin, 10. czerwca. Krąży tu pogłoska, że  
R eic h s ta g  po załatw ieniu  najpiln iejszych prac się  
odroczy i zbierze się na nowo dopiero w  jesien i .

„Nowa partja socjalistyczna" rozes ła ła  w ła ­
śn ie  swój program, który mniej więcej zgodny  
j e s t  z innymi programami socjalistycznem i. „N o­
wa partja" dąży do państwa socjalistycznego, w  
którem jednak większa posiadłość w cale  dobrze  
w ychodzi.  D la  cechów  ma program także słowa  
p och w ały ,  a występuje gw ałtow n ie  tylko przeciw  
kapitałow i i przeciw „morderczemu prawu rzym ­
skiemu".

P o łożen ie  kamienia w ęg ie ln ego  pod gm ach  
parlam entu odbyło się podług programu w o b e ­
cnośc i cesarza, następcy tronu i Bismarka, któ­
rych  przy przybyciu i odjeździe z entuzjazm em  
w itano. Dalej obecni byli na uroczystości cz ło n ­
kowie rajehstagu. Rady związkowej, ciało d yp lo­
m atyczne, posłowie Moskwy, Austrji i Turcji, tu­
dzież  grono gości.

Rzym 9 czerwca. N iezadowolenie z powodu  
postępow ania Francji w Maroku rośnie tu z ka- 
i d ą  chwilą. Opozycja przygotowuje m ityn g i z 
protestami.

Londyn 9 czerwca. Observer, lojalny organ  
rządu czuje się zm uszonym  potwierdzić w iad o­
m ość sw ego korespondenta o układzie Francji z 
A nglją  w kwestji egipskiej,  lecz  w zyw a rów n o­
cześn ie  parlament do odizucenia  układu. M n iej­
sza ,  jakie ztąd wypłyną konsekwencje, powiada,  
wyrok historji to usprawiedliwi.

GranGlle oświadczył w  Izbie w yższej, że u- 
k łady  z Francją w sprawie konferencji zrobiły  
zn aczn e  postępy i że ma nadzieję w przysz łym  
tygoJn iu  złożyć odpowiedne oświadczenie.

Gladstone oświadczył w Izbie niższej podo­
bnie  jak Granville w Izbie wyższej,  że rokowa­
n ia  z Francją tak daleko postąpiły, iż po poro­
zum ieniu  się z m ocarstwam i będzie m óg ł  w

p rzy sz ły m  ty g o d n iu  podać r e z u l ta t  do w iad o ­
m ości. Pałl-M all-Gazette  p o tw ie rd z a , że m iędzy  
W ad d in g to n e m  a G ra n r i lle m  p iz y sz lo  do p o ro zu ­
m ie n ia , m ocą k tó reg o  A nglja  u d z ie li chedyw ow i 
8  m iljonów  n a  4 p ro c e n t.

Stambuł 9 czerwca. Szejk ul-Islam ma za­
miar także wydać m anifest przeciw Mahdiemu.

Sprawa Kandyjska je s t  załatw iona wskutek  
pom yślnego  rozwiązania kwestji dóbr religijnych,  
Fotjades basza zostaje gubernatorem , a m ahom e­
tanie otrzymają 1500  tureckich funtów rocznie  
na utrzym anie m eczetów , reszta  sumy zaś w pły­
wa do kasy krajowej.

Chicago 9 czerwca. Kandydat na prezydenta  
S tanów  Zjednoczonych, postawiony przez repu­
blikanów w Chicago Jam es Gillespie Blaine, jes t  
politykiem z zawodu, który już od lat czterech  
aspiruje na prezydenta. B la ine liczy obecnie lat  
54, a w m łodości oddaw ał się dziennikarstwu. W 
roku 1852  wybrany zosta ł  posłem , n astępn ie  se ­
natorem . Za Garfielda był sekretarzem  państw o­
wym  dla spraw zew nętrznych  i odegrał pewną  
rolę podczas wojny peruańsko-chilijskiej.

Przeznaczon y  na wiceprezydenta jen era ł So-  
gun, pochodzi z Ill inois i j e s t  od dłuższego cza­
su członkiem  kongresu.

G osp od arstw o p m i j s ł  i h an d el.
Koleje państwowe. „ F re m d e b la tt"  po tw ierdza, 

że s ta tu t  o rgan izacy jny  z a rząd u  państw ow ych kolei 
że laznych  będzie dopiero w sie ipn iu  ogłoszony. 
W ed łu g  tego  dziennika u rządzone będą w yższe z a ­
rząd y  ru ch u  we Lw ow ie i w P ra d ze . Szefem  dy­
rek c ji lw ow skiej m ianow any będzie p. K olosvarv, 
dotychczasow y in sp e k to r  kolei arcyks. A lb rech ta ; 
k ierow nikiem  z a rząd u  w P ra d z e  zos tan ie  d y rek to r  
P ech a r. W ra z  ze s ta tu te m  O rganizacyjnym  ogłu­
szone będą nom inacje nowych członków  pow iększo­
nej R ady  kolejow ej.

Kasa zaliozkowa w Kulikowie. Pud p ro te k to ra ­
tem  śp. P ajączkow sk iego  zaw ią z a ła  się dnia 22go 
s ty c zn ia  1880  roku  k a sa  za liczkow a w K ulikow ie, 
do k tó re j p rzy s tą p iło  w  p ierw szej chw ili za ledw ie 
14 członków . S ta ran iem  dbałych o dobrobyt w iej­
sk iego  ludu, a  to  ks. A . P ław n ick ieg o  z W iesen- 
b e rg a , p. F r .  S chofera i J .  Z ie lińsk iego  rozw inęła  
się stopniow o ta  k a sa  w  ten  sposób, że obecnie 
liczy  ona 4 9 0  członków  i z a rz ą d z a  obrotem k aso ­
wym w kw ocie 9 0 .5 8 0  z łr . 78 e t., pob iera jąc  po 
9 p rocen t, a  w y p łaca jąc  na oszczędność po 6 p ic . 
W szy stk ie  pożyczki sa zabezpieczone bądź p rzez  
dw ukro tną porękę i pomimo zniżonej stopy p rocen ­
tow ej w ynosił czy sty  zysk pod łag  zestaw ionego b i- 
la n sn  z roku 1883go 558  z łr . 14 ct. K o n trak tem  
z dnia 2Sgo s ty c zn ia  b. r ,  knpiła  R a d a  zaw iadow - 
cza  od fundacji S karbkow skiej m urow any dom na 
w łasność za  776 z łr .,  do k tó rego , po odpowiedniej 
r e s ta u ra c j i ,  z a rząd  kasow y p rzen iesiony  będzie.

Akcjo sa Bianko baz kuponu bielącego
Kolej gal. Kai. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ Iwow.-czern.-jass. 200 zł. vr. a.
B iku hypct, gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a.
LIpt , ł& U n u  sa 100 z ł.

Tow. kred. galie 5 prci. w. a. . . .
o ji ji 4 „ „
» » 5 „ „ okresowe
„ „ „ 4 „ los 41 1.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
„ „ „ 5 „ w. a. . . .
„ „ „ 5 „ 10 prot . .

Mbligl su 190 s ł .  
Tndemni/acyjne gul. 5 pro. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. , 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„  8 t ;  nisław ow a .............................................

Monety.
Dukat ho lenderski...........................• -
D ukat c e s a r s k i ..................................• -
N apoleondor..................................... • •
P o łim p e r ja ł ..................................... • •
Rubel rosyjski s r e b r n y ...........................

„ „ p ap ierow y......................
100 marek niemieckich . . .

ezerw ea 1884.

płacą żądają

285 75 289 50
1.87 25 191 25
299 — 303 00
248 — 253 —

99 75 100 75
92 75 94 25
99 75 100 71
86 70 87 75

111 50 102 50
98 10 99 10

100 35„ 101 52

100 70 111 70
96 75 97 70

101 50 102 50
90 75 91 75

17 00 19 —
22 50 34 50

5 64 ó 74
5 68 5 78
9 64 9 74
9 97 10 9
1 54 i  64

1 21% 1 233/
59 35 60

W iedeń dnia 10. czerwca 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie .....................  . . .
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Ańglubanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł..................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcj6 kolei Alfoid-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw ow ej..........................
Akuje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na iOO zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej
Cisańskie losy ...........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akeje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. n i 100 zł. . . .

Usposobienie: silne.
Wiedeń d. 10. czerwca 188*. 
(godz 5 m. 56 wieczorem).

Akeje k r e d y to w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwik™
R e"ts papierowa . . . .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. .
N a p o le o u d o ry ..........................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 10. czerwca 1884. 

(godz. 5 m. 56 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcje austr. kredyiowe .....................
Akcjo kolei Karol i Ludwik™ . . !
Austrjackie banknoty

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz

62 — 61 60
309 — 309 _
112 — 111 61
106 — 106 50
286 — 286 75
252 25 252 75
142 55 151 50
317 00 317 80
188 05 188 7*
163 50 163
127 50 127 75
102 75 102 75
10! 50 101 75
115 — 115 _
21 — 20 50
91 40 91 92

106 60 107 _
1 22 V« 1 13.1/:

115 25 115 50

307 00 306 40
285 50 282 25
81 07 80 95

102 80 101 80"
00 00 00 0

9 69 i 65

204 50 205 50"
513 50 514 50
118 50 527 50
167 35 167 50

Telegramy targowe z dn. 10. ezerwea.
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10-------10 50złr. żyto

kilo złr. Okowita o0.25—30.00 złr. P«s/,t : Pszenica za 
100 kile 9-74—9-75 zł.., rzepak 13 50 zł. Berlin pszenica 
168"?6 m., żyto — m., okowita 5910 m., olej rzepakowy 
56.30 zł. I  a ry ż : Mąka za 159 kilo 46 60 franków, olej 
rzepakowy —•— okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń lOgo czerwca: 53'50 do 13 75. Brema 
7’50 do —.— Hamburg: 7.60 na maj 7’63/,‘— na sier- 
pień-grudzień 6'85. Antwerpia: na maj 18’—. Nowy- 
York: 8'V«- Filadelfja 8-—.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 12. ezerwea.

Obiad droższy. Zupa rakowa. Pasztet z drobiu w 
ciele e kruchein. Kalafiory. Kurczęta z mizerją ze śmie­
taną. Lody.

Obiad tańszy. Chłodnik. Paszteciki z mięsa w 
eieścio kruchem Sztufada okłada makaranem i sałatą z 
oliwą.

P rzy jechali d. 10. czerwca 1884.

Hotel ŻORZA : A. hr. Cetner z Podkamieuia, S. hr. 
Dziedzuszycki z Gwożdea, S. hr. Konarski z Dubiecka, J. 
hr. Koziobrodzki z Podhajczyk, L. Zwoliński z‘ Wołynia, 
Z. Stojowski z Jezierzan, A. Abrahanowicz z Targowicy 
A. Hausner z Brodów.

Hotel EUROPEJSKI: Z. hr. Łoś z Wiednia, W. hr. 
Bawurowski z Strussowa, A. Sączkowski z Bładeczyzny, 
J . Roguski z Strussowa, J . Laufer z Berna.

Hotel ANGIELSKI: A. hr. Eos z Bortkow:, J. F ili­
powski z Kocowa, K. Janiszewski z Wołynia, J. Staszyń- 
ski z Br ranowa, L. Wiśniewski z Bagiecy, F . K. Korotkie- 
wiez z Jarhorowa, dr. J. Zduń z Krakowa.

Teatr hr. Skarbka.

D ziś  dnia 11 czerwca 1884, na dochód Łu­
cjana Kwiecińskiego, po raz pierwszy Adwokat 
bez Klientów fraszka w 3 aktach A. Abraham owi-  
cza i Ł , K wiecińskiego.

Nadesłane.
Pożj czka krajowa z roku 1883

najtaniej w kantorze wymiany (221)
H O K A L  i Ł IŁ IE S T

°l2 O



KURJER LWuWSKI.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,
Od 20 maja 1884. podług zegaru lw ow sk iego .

Odohodzi, ze Lwowa:
Do FRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg p o s p i e ­

sz n y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie >S min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 
56 wieczór por:ąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z  głównego dworca o gwdz. 5 min. 56 ra ­
no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
o  godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- 
szary

Do CZERNIOWIEC: o godz. § min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do STANISŁAWÓW L na Stryj, rano godz. 7 min. b ueciąg mię­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
po poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przyohodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po pułudnie pociąg mięszany.

Z CZEP.N10 W IEC : o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w południe po­
ciąg kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnisusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
min. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s - n y ,  o go­
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg knrjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mięszany.

O  p o ł o w ę  t a n i e j
JAK DA W NIE J.

1 kołnierzyk gumowy wykładany 
1 „ stojący
1 „ wojskowy
1 para mankiet gumowych .

p o l e c a

50 ct. 
35 et. 
35 et. 
85 ct.

R .  E r i m m e r
F a b r y c z n y  s k ł a d  w y r o b ó w  g u m  w w y  * b

L w ó w ,  h o t e l  Ż o r z a .  (26 i)

20 procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
p» kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a  ! 

Ale dlaozego u  ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po krajn i tak blagują? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę poliozyó ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co lifjmuiej 50 mabzyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny ozytelniku, że tylko ta firma możo płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądzi.

ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać n? skła­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia SingerS, t. j .:  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Slngera nożne z najnowszeml ulepszeniami po 
68, 55 i  45 złr.

Maszyny Singcra ręczne po 48 i  38 złr.
Raty tygodniowo 1 złr., miesięeznle 4 z łr ., kwartalnie 

12 złr ., gotówką zaś o 10 proc. taniej.
(G w aran cja  5  la t.

W obee nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J o z e f  I w a n i c k i
meolianik i właściciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorza.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie 1 42

poeca i rozseła pocztą franco

R A W Ę
dobrym gatunku w wore­
czkach 5 kilowych p o :

RIO żółta pospolita 
SANTOS żółta czyste zdrowe

z i a r n a ................................... 1
COLOMBA żółta, duże ziarna , 
DOMINGO blada, dobra w sma-

k u ....................
PORTORIKO zielona, wcale

d o b r a ................................... ,
MALABAR perłowa . . . ,
LAGUAYRA zielona dobra i aro­

matyczna ............................. ,
KUBA ciemno-zielona i mocno 

arom atyczna . . . . ,
CEYLON plantacyjna drobniej­

sza .........................................,
CEYLON plantacyjna grubsza 

szlachetna . . , . , ,
HONDURAS zielona, bardzo 

dobra, g ruba . . . . ,
JAMAJKA zielona, szlachetna 

arom atyczna . . . . ,
JAWA biała, arom atyczna słaba , 

* złotaw a „ „ ,
MOKA arabska sm arnotiya 1 

czna . . . .  a ,
PERŁOWA CEYLON szlache­

tna w smaku . . . . ,
MENADO brunatna najszlache­

tn iejsza ............................   ,
ST. JAGO di GUB A zielona naj­

szlachetniejsza . . , .

6 l80
7-20

8-80

10-40

10- |
1040
10 -—
10-40

10*80

Ces. król. uprzyw. galicyj.  
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wyda je  w e  L w o w ie  i p rzez  rilje w Krakowie, 

Czerniowt-ach i Tarnopolu

A ^ Y G N A T Y  H A S O W E
4 procentowi' płatne w 30 dni po wypow iedzeniu .

„ » 60 „ „
Ltców 7 Stycznia 1884  

(1!)) D yrek c ja .

U l

xxxxxxxxxxx
Cukiernia litr a

przy plaou Marjaekim, poleea naj ■ 
wyborniejsze l)d.y podwójnie zamro­

żone.
K a w a  m rożon a  a la  g la c e

i zwyczajna.

M o l a j a  zamrożona a la glace
pół kilo pomadek . . 1 zł 50 et.
pół kilo karmelków . — 90 et
pół kilo pieczy wek do

herbaty . . . . I  zł. — et.
pół kilo czekoladek . 1 zł. 60 ct.

Z n a k o m i t e  p i e r n i k i ,  wani- 
lowe, czekoladowe, owocowe, maso­
we, aneżowe. różanne i t. p.

P o r t i a n d
u t r z y m u j e  

n a  s k t a d z i e  
L ^   ̂  ̂ U  t y l K o  ; y

w e  
Lwowi e

O B m m

Do s p r z e d a n i a
Folwark przy gościńcu murowanym 
120 morgów pola, pastwisk i łąk 
obsianych z inwentarzem żywym i 
martwym, z nowo wystawionemi bu­
dynkami z wygodami gospodarskie- 
mi zaraz do sprzedania pod łatwemi 
warunkami ostatnia poczta Stare- 
miasto w Smolniey — do Zarządu 

dóbr. (629)

MLEK ft
Zarżąd  dóbr K lo d n o , poczta Żóltańce.

Poszukuję odbiorcy na mleko świeże loco Lwów, 
każdo-dziennie o 7 godzinie rano po 8 centów za litr. 
Wymaga się kaueyi 50 złr i wypłat tygodniowy, kontrakt 
od 1 lipea 1884 do 1 lipca 1885 r. po jednakiej cenie. 
Mleko dostawiać się będzie zaopatrzone klombami i pod 
gwaraucyą za czystość i siłę tegoż. Zgłosić się należy 
przed 20 b. m.
Pośrednictwo wyklucza się, ilość mleka dziennie od 200 

do 400 litrów.
(274)

WE L O C Y P E D Y
DLA DZIECI 

od 4 lat do 1.0-ein 
Po 9 do 12 zł.

Od 10 do 20 lat 
po 15 zł. do 2 i zł. 

poleca najtanief

Magazyn Henryka M iera
ulica Halicka 1. 6. (245b)

S PAPIER przeeiw MOLOM *
iK niezawodny środek do wygu- 
a; hienia tego szkodliwego owadu.
W Arkuszy k kosztuje 5 et.
S  (166 Apteka

1 L KRZYMOWSKIEGO
a; we Lwowie. v

We wszystkie! księgaroiacti
do nabycia

Złam ane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
C ena za 2 tom y 3*50

N I E M A  J T  Z  M O L I !
bo IFenilin. jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 et.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K i 1 o 3 zł.

W reszcie P iżm o, K a m fo ra , P aczula . Olej 
terpentynow y, N aftalin a, są  do nabycia  

w  dowolnej ilości 

w Fabryce chemiczno-kosmetycznej

J .  I H N A T 9 W I C Z A
ul. Kopernika l. 3 we Lwowie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)



8 KURJER LWOWSKI.

We is z y s tS b i  t s i p r a i a c l i  nabyć można:

PRZESTROGI i RADY
D L A  D O R A ST A J 4C E G O  M Ł O D ZIE Ń CA  

zebrał i opowiedział
Dr. D  E  Z E  T.___

^Egzemplarz opieczętow any koszm je  40  ct.

L 127221883

W o d y  m in eraln e K ry n ick ie  należące do szczaw  
że laz istych  i ze swej skuteczności w różnych s łabościach po­
w szech n ie  znane, utrzymuje w  Ciechocinku Gąbczyński, w Hu-  
sia iyn ie  Friedman, w Jarosławiu W isłock i,  w Kijowie Mar- 
c ińezyk  i Seidl, w Krakowie Goldwasser, Hawełka, W entzl,  
w e  Lw ow ie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrocbowitz, w P rze­
m yślu  Kozłowski, w Tarnopolu Jam rógiew icz, w  Tarnow ie  
Traun, w W arszawie Heinrich, Lilpopp, Kucharzewski, Z ie-  
m ieński,  w Wiedniu Mattoni, w W iln ie  Gruszewski.

B ro sz u ry  i w y ja śn ie n ia  u d z ie la  n a  żądaD ie b e z p ła tn ie  
c. k . Z a rzą d  zd ro jow y w K ry n icy . [250]

W księgarni
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e  L w o w i e
nabyć można nową powieść

pod ty tu łem :

z u o r n i E i m s n
praez

Marję Gi-ochowalską
Cena 85 centów. 9147)

We w s z y s tM  Is i^ a rrn iac li
do nabycia :

Miłość i Wola
Pow ieść współczesna  

przez 
Z ofię R u d n ick ą  

C ena 2'2«i

X T 1 C

MOWO URZĄDZONA

R  U  E  A  H  K I A
z całym  zapasem czcionek najnowszego kroju, z jedną  
prasą ręczną do druku i jedną prasą do satynowania 
papieru, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą 

wiadomość powziąść można w księgarni H. A lten-
berga we Lwowie.

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążezyzna ]. 22 na dole.

( ARTU R  KOŚCICKI)
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zr wiązał 

stosunki. [236]

Kosztuje we Lwowie 
1 k ilo  z łr . 1*55 i 1*60.

Na prowincji 
4*/. k ilo  8 z lr . 2 0  ct. fran co .

Co miesiąca świeży transport.

oooooooooooH

M U L E T Y  W I 1 1 T 0 W S
^ J Ę K N I E  y? Y K O N A N E

ó S c id ta :

D R U K A R N I A  N A R O D O W A
I a n iy c k e e g o8*7 ‘

na  nowej m a s z y n i  e a m e r y k a ń s k i e j  w cenie nader niskiej, za s t o  
s z t u k  po 70 c t., 80 c t ., 1 zł. i wyżej, podług jakośei i w ielkości 
biletów . — Zamówienia uskuteczniają  s ię  odw rotną pocztą za za­

liczką z dodaniem do powyższej ceny 6 c t . na kw it pocztowy.
A dres: W . M o n ie c k i ,  Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

4T»
Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niege i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
in fonnacjj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

ulica  Akademicka 1. 3, od 8 do 1* gedz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

rL isty  znaczone literam i lnb cyframi przyjmują 
się  i w ydają za okazaniem biletu  inserutowego. 

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
runtownie, szybko, bez przerwy 

\J fz a tru d n ie n ia  i podscisłą  dyskre 
cją leczy choroby syfilistyezne i  skór 
Sc,' tudzież wszelkie następstw a nad­
użyć la t młodszych. Specjalista d< 
chorób syfilistycznyeh i skórnych pr 
lekarz Medyc. Chirurg i I k u s z e r J a n  
Kur p iel przy ulicy W ałowej 1. 3. 
O rd jn u j“ od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

Uw ia d a m ia m  ca łą  m oją  fa- 
m ilję . k u zy n o stw o  i w s z y ­

s tk ic h  zn ajom ych  że  d z iś  na 
d łu ż sz y  cza s L w ó w  op u szczam  
d la  p o ra tow an ia  m ego n a d w ą ­
tlo n e g o  zd ro w ia . Z p ow od u  
m ego n ag łego  w y ja z d u , n ie  
m ogąc o so b iśc ie  z  k ażdym  się  
p o żeg n a ć , z n ie w o lo n a  je stem  
p rze z  p ism a  p u b liczn e  p o zd ro ­
w ić  w sz y s tk ic h , d ob rze m i ży- 
cz ą cy e h  i ca łu ję  ic li se r d e c z ­
n ie . D o m iłego  w id zen ia  
(652) K atarze na M iku liń ska

SY R U P  M ALINOW Y prawdzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

w alda Paulo w Bukaezowcaeh. J e ­
den kilogram po 60 ct. Opakowa­
nie jak  najtaniej. (595)

D es d e m o is e l le s  franęaises ąui 
se trouveraient sans place-peut- 

yent trouyer le logement ci la  table 
chez M arie Brnehon, rue Skarbkow- 
eka nr. 37 Leopoi. (629)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .
Poszu k u ję  nauczycielki dla na­

uki tańców i gim nastyki na wieś 
na parę miesięcy — zgłosić się pod 

adr< sem Jan ick i w Loszniowie pocz­
ta M ikulińce. [650]

P otrzebny zaraz ogrodnik nie 
żonaty do Ponikwy. Zgłosze­

nia pocztą, Broay pod adresą: hr. 
Olg? Borkowska. (656)

P o szu k u je  się klucznicy obzna- 
jomionej z gospodarstwem i za­

rządem domu na wsi. Odpisy świa­
dectw proszę nadsyłać pod literam i 
A. B. 1000 poste restante Lwów.

[661]

Cu kiern ia  Feliksa Drozdowskie 
go w Tarnowie przyjmie chłop 

ca do praktyki, z ukończoną 4 kia 
są norm alną i dobremi świadec­
twami. [631]

E u p & o  i s p r z e d a ż .

W  Ż ó łk w i są  na sp rzed aż:  
g arn itu r  sa lo n o w y  sk ła ­

d a ją cy  s ię  z 6 fo te li i kanap­
ki, z w ie rc ia d ło  w  rzeźb ion y  oh 
o rz ec h o w y c h  ram ach z odpo  
w ie d n ią  k o n so lą , n ow om od n y  
k red en s i s tó ł o rz ec h o w y  do 
ja d a ln e g o  p ok oju  — w sz y s tk o  
w zu p ełn ie  dobrym  stan ie. 
B liż sz e j  w ia d o m o śc i u d z .e li  
W n y pan D ob rzyck i, urzędnik  
M agistratu  w Ż ó łk w i. [659]

F o lw ark  w obszarze 140 mor­
gów, z ładnym  dworkiem o 5 

pokojach, położony nad rzeką, bli- 
zko murowanego gościńca, z budyn­
kami w bardz" dobrym stanie, zie­
mia żyzna, łąk i pierwszej klasy, 
jes t z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia za cenę bard/o przystępną. 
Folw ark ten o 4 mile od Lwowa 
położony nie ma żadnych długów 
tabularnych. [660]

j  m iał do zbycia mały dwo­
rek z ogrodem nie drogo, zechce 

się zgłosić listownie pod adresą: 
Dworek. A dm inistracja „K urjera11 
Lwów. (633)

Healność jednopiątrow a o 9eiu 
oknach frontu, z weranda^ i ogród­
kiem, jes t pod karzystnemi w arunka­

mi do sprzedania. Bliższej w iado­
mości udzieli w łaściciel między 2 
a 4. popołudniu — ulica Jabłonow­
skich I. 12. (6 Li, i

Po w ó z  [Landara] prawie nowy 
zaraz do sprzedania przy ul. 

Mickiewicza 1. 6 I  piętro, gdzie też 
bliższej wiadomości codziennie mię­
dzy 4 a 6 godziną popołudniu po 
wziąć można. [G o 8 ]

Meb le całkiem nowe, nieużywa­
ne do sp edania przy ul. 

Solarnej 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela A rnold W erner, ul Sobie 
skiego 1. 3. (560)

Mi e sza n i a  i sklepy,
2 m ieszk a n ia  każde składające 

się z 3 pokoi, kuehni i przyi.a- 
leźytości są do wynajęcia, przy ul. 
Franciszkańskiej 1. 11. M agiel w 
domu. 663)

2 p o k o je  [jeden frontowy] umeblo­
wane przy ul. Ormiańskiej 1. 15 

II piętro zaraz do wynajęcia. B liż­
sza wiadomość w handlu p. Geb- 
hard ta , plac M arjaeki 1. 7. (610)

G }pokoje z meblami lub dez, są 
/ .  pod bardzo korzystnemi w arun­
kami na parę miesięcy do najęcia 
ul. Skrzyńskiego 1. 4 Łyczaków.

[662]

2 p ok oje  i kuchnia przy ulicy 
Panieńskiej 1. 11 5 minut odda­

lone od stacji tramwajowej na Pod­
zamczu od 15. do wynajęcia, wygo­
dne na pomieszkanie letnie. Ogród 
obszerny tuż przy domie. W iado­
mość w antykw am i I. Leona Por- 
desa, ul. T rybunalska 1. 1. [647]
A p o k o je , przedpokój, kuchnia, 

piwnica, spiżarnia i strych są 
od 1 lipca przy ul. św. M ikołaja I. 
3 do wynajęcia. B liższa wiadomość 
na I piętrze tamże. [609]

P p o k o i ,  kuchnia, strych i piwni- 
p )  ca przy ul. Ohorążezyzny 1. 22 
zaraz do wynajęcia. B liższa wia­
domość tamże od godz. 2 do 4 po­
południu codziennie z wyjątkiem 
soboty. [’i27]

P rz y  ul. Kurkowej pod 1. 9. W i­
lli znajduje się salotr i 7 pokoi, 
jako tez, stajn ia i wozownia z przy- 

nalożytoś-iam i. (664)

@ p ok o i, kuchnia, osobuy pokój 
dla służącego i spiżarnia na I. 

piątrze od .1. Sierpnia przy ulicy 
Kurnickiej 1. 5 A. — W iadomość u 
w łaściciela na dole. [640]

z dwoma przedpokojami 
na I. piętrze Ł . 11 A., p lac  

B ernąrdyński zaraz do wynajęcia. 
B liższa wiadomość tamże na II  
piętrze. [654]

Na św ie że m  p o w ietrzu  w
Brzuchowicaeh 1 m ila od Lwo­

wa między lasem szpilkowym gdzie 
oraz i "staw do kąpania, są do wy­
najęcia dwa pokoje z kuchnią na I 
piętrze i na dole. B liższa wiado­
mość w restaiiracyi p. Fedorowicza 
ulica Dominikańska 1. 2. (651.)

Do w y n a ję c ia .
W  doinu f ia r o la  W eruera sp a d ­
k o b iercó w  p rzy  ul. C za rn ec­
k ieg o  1. 12 obok  gn.urhu c. k. 
N am iestn ictw a  od 15 C zerw ca  
na II p iętrze . S a l^ n  o 4 oknach  
(3 do frontu), 2 p o k o je  o dw óch  
ok nach, 1 pokój o 1 ok n ie , 
p rzed p ok ój k uchnia , strych  i
Siw n iea . — Od 1 L ipca, w  p o ­

w o i zu na 1 p ię tr z e :  3 p o k o i 
p rzed p ok ój, k u ch n ia , s t i j c h  i 
piw nica. (597)

Po m iesz k a n ie  parterowe sk ła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

strychu, z werandą i ogrodem na 
czas letn i od 1 czerwca do 1 paź­
dziernika do wynajęcia ui. Solarna 
i. 4. B liższa wiadomość w kantorze 
Arnolda W ernera nliea Sobieskiego 
1. 4. (617)

S alon  [3 okien] z przedpokojem 
przy ul. K opernika zaraz do na­

jęcia. W iadomość w zakładzie po­
sługaczy Gawlikowskiego ul. H alic­
ka L &ó.____________________ [641]

P o m ieszk a n ie  w ogrodzie w w il­
li P io tra Miąezyńskiego przy 

ul. Sykstuskiej 1. 47 I  piętro 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia od 15 
czerwca do najęcia. [639]

W w il l i  przy ulicy Ochronek 
1. 4. jes t pomieszkanie sk ła­

dające się z 2 pokoi i kuehni dla. 
kawalerów od 15. lipca b. r. do wy­
najęcia. (64?)

P rzy  ulicy Kurkowej pod 1. 9 
w willi znajdują się salon i 

sześć pokoi z przedpokojem i przy- 
należnościami, lub w parterze cztery 
pokoje także z przynależnośeiami nv 
najęcia. [621]

Po m ieszk a n ia  do najęcia od & 
do 9 pokoi wraz z kuchnią etc. 

tudzież stajnią i wozownią; od 1 . 
L ipca. — Łyczaków 1. ifi (649]

P rzy  u lb y  Dominikańskiej pod 
1 7 je s t I  piętro zaraz do wy­

najęcia. " [657]

«m ssm sssm axsm m m ss3w aaB im

Wb wszysffiołi M ę g a r r M
je s t do nabycia
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